
N CT 179. Kraków, Czwartek 9 Sierpnia 1894. Rocznik XLV
 ____■*» wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

niedzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 cnt., z przesyłką pocztową 12 centów; 
w t Lw ow lt po 10 coR tiw  do nabycia w b ło n o  datowników, pray ulicy Karola Ludwika I. 9.

P * e n u m e r a t a w y n o s i :

f f  m i e j i o D ...........................................................................
Pocztą w państwie au stryack iem ........................................

.  niemieckiem 
do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tnr- 

cyi i innych państw, należących do związku pocztowego 
Prenameratę przyjmuje się tylUo od 1 do ostatniego dnia w miesiącu. I.luty z pie­
niędzmi i priekaiy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłao franco 
do Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczetowane nie podlegają opłacie 
pocztowej .— Listów mefranków any ch nie przyjmuje się. — Rękopismów  nadsyłanych me zwraca się.

na cały rok na kwartał na 1 miesiąc
20 złr. 5 złr. 1 złr. 80 ct.
24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 ct.
28 złr. 7 złr. 3 złr.

32 złr. 8 złr. 3 złr. CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Administracya Czasu w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenmmeratę księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Niemojewskiego w Sukiennicach, biuro dzienników Herza plac Mary- 
aoki 1. 9, handel Bajora ul Grodzka, główna trafika róp, Rynku i ulicy iw. Jana, handel Kretschmera 
w Rynku gł. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drobnym dru­
kiem (petitem) za pierwszy raz 10 cnt., za każdy następny po 5 cnt. — Xodesłane (na 3 stronie) 
ed miejsca wiersza drnkiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz. — Ogłoszenia i prenameratę 
przyjmują: we Lwowie biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9, centralne biuro ogłoszeń ulica 
Kopernika 1. 11; w Parysa wyłącznie p. Adam rue de Varenne 38, (prenumeratę p. W. Raczkowski 
Courbevoi pod Paryżem rue du Chemin de fer 44); w Wiednia pp. Haasenstein & Vogler (także 
w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrooławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także 
w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, H. Friedl 
(tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & Comp.); w t'rankfarcle n. M. G. L. Daube & Comp 
w Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskie

Przegląd polityczny,

K r a k ó w  8 sierpnia.
Między trzem a wybitnymi posłami ruskim i 

w szczęła się na szpaltach D ila  gorąca, a  niepo- 
zbawiona zasadniczego znaczenia polem ika. W y­
wołał ją  p. Romańczuk, który ogłosił szereg a r­
tykułów  p. tyt.: „List otw arty w odpowiedzi do 
wielu,“ a  dotknął w nim przedewszystkiem  po­
słów Saw czaka i W achnianina, zw alając na nich 
odpowiedzialność za to, że zainicyow ana przez 
niego spraw a zgody stronnictw ruskich, nie przy­
niosła pomyślnego wyniku. Dwaj zaczepieni po­
słowie nie mogli podobnego zarzutu pozostawić 
bez odpowiedzi. O dpow iadając tedy na uczyniony 
sobie zarzut chwiejności i zmienności przekonań, 
oświadcza D r S aw czak : „Nie ja  zmieniłem moje 
poglądy, ale w łaśnie czyni to od roku 1890 nie­
ustannie p. Romańczuk, który wygłosiwszy pro­
gram  nowej ery, przechodził od polityki w ycze­
kującej do polityki wolnej ręki, ztąd do poli­
tyk i odpornej, a  wreszcie do polityki pryncypial­
nej. Ale p. Romańczuk powiada, że dziś stoi tam, 
gdzie stał przed czterem a laty i zapytuje m nie: 
gdzie ja  sto ję?  W odpowiedzi na to pytanie przy­
znaję, że dziś nie stoję i nie mogę stać na tern 
samem stanow isku, co przed czterem a laty, bo 
sytuacya zm ieniła się, i to z winy p. Romańczuka, 
na gorsze. Dziś nie mamy już skonsolidowanego 
klubu sejmowego, otoczonego pow agą swoich i 
obcych, klub parlam entarny rozbity, również nie 
bez winy p. Romańczuka, narodowcy podzieleni, 
czego dowodem jest choćby niniejsza polem ika." 
Drugi poseł, p. W achnianin , w odpowiedzi na 
uczynione mu zarzuty, oskarża p. Romańczuka o 
intrygow anie przeciw niemu podczas wyborów 
w okręgu żółkiewskim. P . Romańczuk oświadczył 
w swoim liście, że nie może się zgodzić ze spo­
sobem , w jak i t przeprowadzony był wybór p. 
W achnianina w Żółkwi, gdzie przeciw niemu była 
w iększość narodu. Otóż na to odpowiada p. W ach­
nianin, że nie kandydow ał w tym okręgu samo- 
zwańczo, lecz kandydatura  jego była postawiona 
przez kom itet, którego prezesem jest... Romań 
czuk. Jako  dowód prowadzonych przeciwko niemu 
in tryg  przytacza p. W achnianin telegram , którego 
kopię dostał przypadkowo. Ten telegram  Romań­
czuka zaadresow any do posła Korola b rzm i: 
„Rząd proteguje i popiera wybór W achniaaina. 
Skłońcie Rozdzielskiego do odstąpienia i postaw­
cie inną  kandydaturę, np. X. Czerneckiego. R o­
mańczuk.* P. Romańczuk z kolei uspraw iedliw ia 
się temi słow y: „ Ja  pierwszy podniosłem k aad y - 
daturę  p. W achnianina, ale oczywiście w tem przy 
puszczeniu, że i ludność dotyczącego okręgu zgo­
dzi się na nią. S tało się inaczej, prawyborcy 
oświadczyli się przeciw niej stanowczo. Kiedy na 
stępnie wybrano posłem starostę Lanikiew icza, a 
p. W achnianin otrzym ał o połowę głosów mniej, 
niż X. Rozdzielski, ja, przypuszczając, że nowy 
wybór odbędzie się prędko i że gotów wypaść 
znów niekorzystnie dla Rusinów, usiłowałem temu 
zapobiedz postawieniem takiego kandydata, na 
któregoby wszyscy Rusini mogli się zgodzić." 
Listem p. Romańczuka zam knęło D iło  tę  pole­
mikę, która autora pryncypialnej polityki okryła 
nową kompromitacyą.

W ostatnich dniach odbywało się w Salcburgu 
walne zgrom adzenie tow arzystw a Leonowego, któ­

re, ja k  wiadomo, zajm uje się m iędzy innemi w y­
dawnictwem katolickich książek. Znaczącą przy 
tej sposobności mowę wygłosił nam iestnik Salc- 
burga, hr. Zygm unt Thun, który w charakterze 
swoim urzędowym witał uczestników zjazdu. Oto 
główny ustęp z tej enuncyacyi, k tóra w całej k a ­
tolickiej prasie Austryi wywołuje słuszne zadowo- 
e n ie : „Towarzystwo, noszące nazwę znakom itego 

starca, siedzącego na tronie św. P totra, jak o  za ­
danie zakreśliło sobie upraw ianie wiedzy, spoczy­
wającej na chrześcijańskiej podstawie. To miasto, 
w którem na każdym  kroku napotykacie utwory 
tultury chrześcijańskiej i w którem pod opieką 
wielkodusznych książąt Kościoła w iedza upraw ia­
ną była w tym że duchu, stanowi jakoby pomyślną 
zapowiedź powodzenia waszej pracy, czego także 
pragnie rząd 5 bo tylko na p o d w a l i n a c h  c h r z e ­
ś c i j a ń s k i c h  z b u d o w a n e  p a ń s t w o  z d o ł a  
s k u t e c z n i e  o p r z e ć  s i ę  b u r z o m  t e r a ż n i e j  
s z y c h  c z a s ó w ,  tudzież zaspokoić potrzeby tak 
jednostek , ja k  ogółu względem dopięcia pom yśl­
nego celu życia. Oby usiłowania wasze były u- 
wieńczone powodzeniem." Przemówieniu nam iest­
nika Salcburga poświęca katolicki Linzer Volks- 
da tt następujące uw agi: „ Jak  wiadomo, nam iest­
nicy z obowiązku swego wysokiego urzędu dzia­
ła ją  zawsze w edług intencyi rządu. Dlatego należy 
przypuścić, że także w danym razie nam iestnik 
hr. Thun działał według intencyi i instrukcyi rzą ­
du. T rzeba ztąd w nosić, że także rząd podziela 
zdanie, iż tylko oparte na zasadach chrześcijań­
stw a państwo zdoła się oprzeć burzom czasu i 
spełnić swe obowiązki względem poddanych i że 
zatem rząd będzie się starał utrzym ać i wzmocnić 
chrześcijańskie podstawy państwa. Cieszy nas ta  
m anifestacya, ale wcale nie zadziw ia, ponieważ 
znamy stanowczo katolickie przekonanie męża, 
stojącego na czele gabinetu, ks. Alfreda Widisch- 
gratza. Jego duch cechuje oświadczenie nam iest­
nika. Z a rządów Taaffego żaden nam iestnik albo 
m inister nie ogłaszał publicznie chrześcijaństwa, 
jako  podstawy państwa. Jeżeli więc wolno było 
popierać gabinet Taaffego, czyżby nam katolikom 
było zabronionem popierać gabinet ks. W indisch 
g riitza? Nie mamy zbyt wielu ludzi, zdolnych sta 
nąć na czele gabinetu. Jeżeli więc mamy prezesa 
gabinetu zasługującego na nasze zaufanie, toć bę­
dzie zadaniem  naszem wspierać go, dopóai tego 
zaufania nie utraci." —  Uwagi te zw racają się 
przeciwko taktyce opozycyjnych organów „chrze­
ścijańsko socyalnych", które oświadczeniu hrabiego 
Tbuna odm aw iają wszelkiej doniosłości polity­
cznej.

We wczorajszym numerze Vaterlandu  ogłasza 
br E rnest Sylva-Taroucca, jako  kom isarz czwar 
tego powszechnego austryackiego wiecu katoli 
ckiego, obszerne usprawiedliwienie. Hr. Sylva- 
Taroucca tłómaczy, dlaczego nie zwołał wiecu na 
rok 1894 i postanowił na razie odłożyć spraw ę 
wiecu aż do roku następnego; pismo ogłoszone 
w V aterlandzie , nie odpowiada na o tw arte, czy 
ukryte zaczepki przeciwko osobie komisarza, lecz 
kreśli przedmiotowy obraz stanu rzeczy. Hr. Syl- 
va Taroucca ubolewa nad rozstrojem w obozie ka­
tolickim , a  przedewszystkiem  nad tem , że kato­
licy austryaccy, bez względu na t o , czy popierają 
rząd , czy należą do opozycyi, muszą w spółdzia­
łać z żyw iołam i, które w pierwszym rzędzie nie 
do kato lick ich , ale do innego rodzaju politycznych 
celów dążą. Znaleźli się ludzie — czytamy dalej 
w piśmie hr. Sylva-Taroucca, którzy bez względu

na zachodzące trudności żądali za w szelką cenę 
zw ołania wiecu katolickiego, ponieważ dbają ra ­
czej o swój osobisty niż katolicki interes. Skoro 
hr. Sylva-Taroucca objął z rąk  hr. Pergena przed 
rokiem kom isaryat w iecu , m yślał naprzód o zwo- 
aniu go do P rag i, jak o  do m iasta różnojęzyczne­

g o , przeszkodziło tem u jednak  ogłoszenie stanu 
wyjątkowego. W Bernie wiec nie mógł się odbyć 
ze względu na to , że miał tam być zwołany wiec 
latolików czesko-słow iańskich, który też właśnie 
w tych dniach ukończył swoje obrady. T rzeba się 
było zdecydować na jednę ze stolic krajów  alpej­
skich; hr. Sylva-Taroucca zwołał zatem konferen- 
c y ę , złożoną z 28 w ybitnych przedstaw icieli 
wszystkich trzech grup katolickich w A ustry i, a 
mianowicie grup t. zw. łagodniejszego i ostrzej­
szego tonu oraz grupy chrześciańsko-socyalnej. 
Z pomiędzy zaproszonych przybyło tylko czterna­
s tu , między innym i: ks. Alojzy Liechtenstein, Dr 
Lueger i X. Opitz. Uchwałą konferencyi przyj 
ście do skutku wiecu zdawało się być zapewnio­
ne ; za zwołaniem wiecu oświadczyło się także 
sześciu obecnych członków koalicyi parlam entarnej, 
przyczem zresztą nie uznawano za potrzebne zapy­
tyw ać rządu o jego zapatryw anie na spraw ę wiecu. 
Tymczasem jednak  w alka pomiędzy frakcyam i 
katolickiem i przybierała coraz ostrzejsze rozm iary ; 
wobec tego miasto, do którego się zwrócono prze­
dewszystkiem , zażądało pewnego rodzaju cenzury 
prewencyjnej co do mów, jak ie  m ają być na wiecu 
wypowiadane, a to w tym celu, aby obraz kato­
lickiej jedności nie znikł całkowicie. Żądanie to 
sprzeciwiało się zasadzie wolności słowa, musiano 
zatem o innem mieście pomyśleć. W śród takiego 
stanu rzeczy jeden z dzienników ostrzejszego tonu 
wywołał publiczną dyskusyę o tem, czy hrabia 
H ohenw art może pozostać nadal przywódcą obozu 
konserwatywnego. Nic dziwnego, że dalsze dwa 
m iasta, które poproszono o gościnę dla wiecu, od­
mówiły prośbie, tw ierdząc, że wiec, w takiej chwili 
zw ołany, wywołałby tylko jeszcze jaskraw sze 
spory. Wówczas hr. Sylva-Taroucca wystosował 
pismo do dwudziestu katolickich dzienników z od- 
powiedniem zapytaniem ; na pismo to otrzymał 
zaledwie sześć odpowiedzi, a z tych tylko jedna 
ośw iadczała się za zwołaniem wiecu. Tymczasem 
dzienniki doniosły, że w październiku zwołany zo­
stanie w W iedniu dolno-austryacki wiec katolicki. 
Hr. Sylva-Taroucca niem a nic przeciwko podobnym 
wiecom, na których radzić m ają katolicy poszcze­
gólnej dyecezyi, zastrzega się tylko przeciwko 
temu, że to nie będzie bynajmniej powszechny 
wiec katolików austryackich, który się odbędzie 
w roku przyszłym. Kończąc, hr. Sylva-Taroucca 
zapewnia, że pracuje nad projektem  organizacyi 
całego stronnictw a katolickiego, opartego na k a ­
tolickich stowarzyszeniach, oraz że pragnie, aby 
przyszły wiec obradował nad kw estyą szkolną 
o ile w danych stosunkach może być rozwiązaną, 
nad ochroną robotników najemnych, nad ochroną 
tych samodzielnych producentów, którzy jeszcze 
sami nad wytworzeniem swojej produkcyi pracują, 
u których zatem jest zjednoczenie kapitału  i pracy, 
a wreszcie szczególniej nad ochroną stanu wło­
ściańskiego.

Silne w rażenie w prasie niemieckiej spraw ia 
zapowiedź, ogłoszona w Nordd. AUq. Ztg, że w celu 
skuteczniejszego zwalczania socyaluej dem okracyi, 
rząd przystąpi niebawem do zmiany pruskiej usta 
wy o stowarzyszeniach. Zapowiedź ta  wywołuje 
zaniepokojenie zarówno w liberalnym , ja k  i w k a ­

tolickim obozie, ponieważ jest obaw a, że ograni­
czenie to pociągnie za sobą krzyw dę wszystkich 
nnych stronnictw, a najmniej dotknie socyalnych 

demokratów. N ordd. A llg. Ztg  daje do zrozumie­
n ia ,  że zastosowane zostaną w Prusach te same 
zasady, które obecnie obowiązują w Saksonii; w ła­
śnie zaś w Saksonii socyalna dem okracya na naj- 
rewniejszym opiera się gruncie. Niemiecka ustawa 
o stowarzyszeniach je s t nadzwyczaj niejednolita, 

zm iana jej w jednem  tylko państw ie Rzeszy 
nie odbije się wcale szkodliwie na rozwoju agitacyi 
socyalno-demokratycznej.

K ardynał arcybiskup Paryża udzielił dymisyi 
dyrektorowi paryskiego domu dla katolickich to­
warzystw  robotniczych t. zw. Cercie Montparnasse. 
Dyrektorem  Cercie Montparnasse był dotychczas 
X. M aignan. Powodem dym isyi X. M aignan je s t 
jego list do redakcyi Librę P aro le , wymierzony 
przeciwko hr. de Mun. X. M aignan je s t jednym  
ze słynniejszych kaznodziejów francuskich i za­
gorzałym  monarchistą.

Korespondencya „Czasu1!
K z y i n  5 sierpnia.

( W.) Ciało municypalne m iasta Rzymu znaj­
duje się w sytuacyi dość trudnej z powodu no­
wych zarządzeń finansowych, zatwierdzonych przez 
parlam ent i przez senat. W istocie, gdyby miało 
ponosić ciężar podatku od m ajątku ruchomego i 
to naw et od pożyczki w kwocie 150 milionów, 
ja k ą  zaciągnęło od państw a, wynosiłoby to pół 
miliona franków  w każdorocznym budżecie. Jeżeli 
się do tego doda stratę, ja k ą  miasto poniesie 
wskutek należytości pobieranych od zamiany na 
złoto (a złotem musi wypłacać swoich wierzycieli), 
nie można wątpić, że dochody m iasta uszczuplone 
będą najmniej o dwieście do trzysta tysięcy fran­
ków rocznie. Przytem  wszystkiem miasto odstą­
piło raz na zawsze rządowi wszelkie dochody 
z akcyzy. Nie pomylę się tw ierdząc, że wobec ta  
kiego stanu rzeczy deficyt roczny Rzymu będzie 
wynosił około milion franków. Jak  temu zaradzi 
municypalność? N aturalnie rozpisaniem m iejskich 
podatków. Kontrybuenci jednak  są już tak  na 
wszystkie strony opodatkowani, że choćby nawet 
przez patryotyczną ofiarność chcieli, nie są w sta 
nie więcej płacić na spraw y publiczne. Z tej stro 
ny zatem trudno oczekiwać jakiejkolw iek pozyty­
wnej pomocy. Jak ież więc w takim  razie zostanie 
w yjście? Mówiouo, że należytości od m ajątku ru 
chomego odliczane będą w ierzycielom , ale w se­
nacie zaoponowano przeciwko temu bardzo ener­
gicznie, a p. Sonnino złożył deklaracyę (niejasną 
w prawdzie i zagm atw aną), z której można wnio­
skować, że w podobnych w ypadkach wszystkie 
ciężary ponosić będzie miasto. Spraw a ta  jest 
przedmiotem powszechnego zainteresow ania się 
w całym R zym ie; prezydent m iasta odbył już 
kilka konferencyj z p. Crispim, który podobno 0- 
kazał uprzedzającą życzliwość. To jed n ak  nie 
wystarcza. Nie w ystarcza do tego stopnia, że pre 
zydent m iasta głośno mówi o swojej dymisyi, 
w razie, gdyby na nowo m iała być zachwiana 
równowaga budżetowa, osiągnięta kosztem tylu 
ofiar. Czy rząd tą  groźbą da się wzruszyć, trudno 
przewidzieć. W każdym  razie je s t rzeczą pewną, 
że Rzym jes t przez rząd włoski tak  obciążony,

ja k  żadne inne miasto na św iecie; ile razy cho­
dzi o zastosowanie jakiego przykrego zarządze­
nia, zawsze wieczne miasto pada jego ofiarą.

Tym czasem  sesya parlam entarna została zam ­
k n ię ta , a u trzym ują, że nowa sesya nie zostanie 
zwołana tak prędko. Mieliśmy sposobność przeko­
nać s ię , że p. Crispi dotrzym ał słow a; po uchwa­
leniu ustaw y przeciwko anarchistom i po rozpro­
szeniu deputow anych, rząd włoski nadał exequa­
tur kilku biskupom. Co do formy, fakt ten poprze­
dzony został in terpelacyą w senacie , w gruncie 
rzeczy w szakże był już oddaw na postanowiony. 
Niejednokrotnie prefekci zwracali uw agę p. Cri- 
spiego, że nieobsadzenie stolic biskupich w głó­
wnych miastach rzym skich wpływa bardzo nie­
bezpiecznie na usposobienie ludu. T ak  więc już 
nawet rewolucyoniści przyszli do poznan ia , że nie 
można się obejść bez pomocy kapłana. Quantum  
mutatus ab illo. Znajdują się tacy, którzy z faktu 
udzielenia exequatur biorą asum pt do rozgłasza­
nia , że wkrótce już katolicy włoscy wezmą udział 
w życiu parlam entarnem . Mogę was zapewnić, że 
do tej chwili nic się pod tym względem w dzi­
siejszym stanie rzeczy nie zmieniło. Rozszerzana 
pogłoska jest tylko sta łą  zw ro tką , zjaw iającą się 
od czasu do czasu , tak  samo jak  fałszywe w ia­
domości o rzekomej chorobie Ojca św., którego 
zdrow ie, dzięki B ogu, nic do życzenia nie pozo­
stawia.

Kiedy już wspomnieliśmy o Ojcu św ., trzeba 
zwrócić na to uw agę, że w niektórych sferach 
austryackich fałszywe wyciągano wnioski z ogło- 
szouego lista Papieskiego do kardynała  Schon- 
borna. U trzymywano mianowicie, jakoby Ojciec św. 
zatw ierdzał bez zastrzeżeń obecne ustawodawstwo 
szkolne w Austryi. N aturalnie wniosek to z gruntu 
tendencyjny. Papież chciał tylko pochwalić pewne 
ustępy z oświadczeń m inistra oświaty i wyznań, 
ten naprzykład, że autonom ia Kościoła i państw a 
nie prowadzi wcale do rozdziału pomiędzy temi 
władzami, ani do wzajemnej obojętności, lecz że 
przeciwnie, przeznaczeniem je s t Kościoła i pań­
stw a wzajem nie się wspierać. 0  ustawodawstwie 
szkolnem nie było w liście mowy, a  je s t rzeczą 
nieuczciwą nadaw ać słowom papieskim  znaczenie, 
jakiego wcale w nich niema. Zresztą w teraźniej­
szym biegu rzeczy obecne ustaw odaw stw a szkolne 
w Europie w ogóle będą musiały uledz wielkim 
modyfikacyom, a doprowadzą do tego nie kapłani, 
ale anarchiści, którzy uwzięli się dowieść światu, 
ile słuszności ma Ojciec św ., potępiając szkołę 
św iecką i ateistyczną.

Kończąc mój list zaznaczyć winienem, że zdo­
bycie K a88ali wcale nie wywołało we W łoszech 
entuzyazm u. Polityka afrykańska całkowicie się 
już przeżyła; przestano jej ufać. Ze zdobycia Kas- 
sali m a j ą  powód cieszyć się jedynie katolicy włoscy, 
którzy widzą w niem zrządzenie Opatrzności dla 
większego wzmocnienia Chrześciaństwa w Afryce. 
Bardzo być może, że Ojciec św. już niebawem 
napisze coś w tym przedmiocie.

H a r a w e t o w .
(!) Od chwili upadku Stam bułow a otw ierają się 

w Bułgaryi „pobielane groby." Nagle zjawił się 
tam na widowni, wskrzeszony za pomocą inter- 
viewów dzienników rosyjskich, cały zastęp ludzi, 
których polityczna karyera  zdaw ała się raz na 
zawsze skończoną. Nie dziw, że także zapom niany

Nowy tom poezyj.
(Poezye Kazimierza Tetmajera. Serya II. Sfinks.

Fantazya dramatyczna).

(Dokończenie).
Pessymizm jednak  ma to za wymówkę, że je s t stale 

modny, anarchizm  zaś je s t co najmniej aktualny. 
Co natom iast nie je s t ani m odne, ani ładne w poe­
z ja c h  p. T e tm ajera , to brak  uszanowania dla re- 
ligii. W iara i religijność poety lub jego niewiara 
i niereligijność mogą k ry tyka  cieszyć lub smucić, 
ale nie wolno mu wdzierać się ostatecznie w naj­
delikatniejsze spraw y sum ienia, które nie do nie­
go należą, choćby mu się nawet zdaw ało , że ta 
niereligijność jest tylko sztncznem pozowaniem 
chłopca, pozostającego pod złym wpływem i w złem 
towarzystw ie. Wolno i trzeba wszakże zaznaczyć 
n iesm ak , jak i budzić muszą szyderstw a z tego, 
z czego szydzić nie godzi s ię , choćby już przez 
poczucie, jeżeli nie poetycznego, to przynajmniej 
zw yczajnego w życiu taktu. Koncept w wierszu 
p. L „Koniec w ieku" albo użycie słów modlitwy 
Pańskiej w „Hymnie do N irw any," zgorszą wielu, 
a  spodobają się tym ty lko , o których pochwałę 
dopraw dy naw et p. T etm ajer niem a się po co tak 
bardzo ubiegać. Gdyby p. T etm ajer był czystym 
dekadentem  i gdyby napraw dę był z gruntu nie- 
religijny, miałby przynajm niej za w ym ów kę, że 
w edług kanonu literatury chwili bieżącej „jedynym  
jego  obowiązkiem i jedynem  jego prawem jest 
w łasna radość je g o ,"  jeśliby zwłaszcza tej radości 
szukał w demonstrowaniu tak  jaskraw em  swojej 
niechęci dla re lig ii; ale n ie , p. Tetm ajer uważa 
się za bojownika jak ichś idei i jak ie jś  sprawy. 
Sam  siebie zalicza w poczet walczących „po to, 
aby głodnej hydrze swej dumy rzucić ja k  ścierwo 
zdobycze."

A byłoby mu łatwo hydrę tę rzeczywiście na­
k arm ić , gdyby szukał tryumfów tylko tam , gdzie 
je  wyłącznie może znaleść, a więc na polu czy­
stej, subjektywnej poezyi.

Idzie na pola, idzie na bory,
Na łąki i na sady,

Na sine wody, na śnieżne góry,
Na miesiąc idzie blady.

Idzie w niezmierną otchłań wszechświata

Zkąd blask dróg mlecznych prószy,
Idzie błękitna, cicha, skrzydlata 

Muzyka mojej duszy.

Tej pięknej obietnicy trzeba dotrzym ać i nie 
mącić symfonii zgrzy tam i, które nic nie m ają 
wspólnego ani z błękitem , ani z ciszą, ani z u- 
skrzydleniem . Gdyby nie te zgrzyty, mielibyśmy 
z drugiej seryi poezyj p. T etm ajera książkę, peł 
ną rzadkich uroków. Przenika ją  szum tego hal­
nego w ia tru , co otarty  o orle skrzydła i o limby 
schylone nad urw iskiem , przelatyw ał ponad koły­
ską p o e ty : przenika ją  i ten „szał tęsknot do or­
lej swobody" i „ta  zadum a lim b, co się —  ciszą 
w ielką objęte —  w pustce k o ły szą" ; jest w niej 
senność letnich wieczorów i kołysanie się szmeru 
cichych i dalekich rzek ; je s t pożar słońca, ocean 
róż, płomienny zachwyt zm ysłów ; je s t w ielka ża­
łoba sm utku i w ielka dum a se rca ; jest wreszcie 
uwielbienie i kult tajemniczości i nieskończoności 
m orza , jakiegoś morza snów, m arzeń, fantazyi.

W tym swoim fan tastj cznym , na pół m isty­
cznym oceanie kocha się poeta stokroć bardziej, 
niż w swoich Ledach i Beatryczach.

Zda mi się, że z za krańców twych błysną mi zorze 
Różowiąc siną falę gdzieś na świata zrębie 
I  że powiodą mewy, okrętów gołębie,
Myśli me tam, daleko, przez wodne bezdroże.
O morze! Jakże często zda mi się, że łowię 
Uchem szum twych ogromnych wód i w tej muzyce 
Słyszę mistycznych epok głuche tajemnice,
O morze! Jakże często zda mi się, że płynę 
Przez twoją senną, ciemno błękitną głębinę 
Kędyś w nieskończoności nęcące pustkowie...

Chciałbym zacytować i w spaniałą balladę „W i­
dziadło" i przepyszny wiersz „A lbatros", i wszy­
stk ie trzy sonety „Nieskończoność", ale przypomi­
nam sobie na czas, że nie wolno mi cytować za 
dużo. Odsyłam więc do k siążk i, w której są te 
klejnoty zamknięte.

Ale nie mogę zato powstrzym ać s ię , żeby nie 
przytoczyć wiersza, który da drobny przykład, j a ­
kie p. T etm ajer odbiera w rażenia z niewyśnionych 
ale już rzeczywistych obrazów i jak  je  zaklina 
w harm onię słów. Pod tym  względem cały cykl 
Z  T a tr  je s t pełen pereł p o ezy i, zwłaszcza zaś 
trzy pierwsze obrazy: „W idok ze Swinicy do do­
liny W ierchcichej", „W  Białem ", „W lesie". Oto 
ostatni z n ich; nie dlatego że najpiękniejszy, ale 
dlatego że najkrótszy.

Wolno i sennie chodzą 
Po jasnem tle błękitu 
Złocisto-białe chmurki 
Z połyskiem aksamitu.

Niekiedy się zasrebrzy 
Pod słońca blask z ukosa 
Jaskółka śmigła, czarna 
Sunąca przez niebiosa.

Po łące cichej, jasnej 
W srebrne objętej ramy 
Przez opalowy strumień 
Złote się kładą plamy.

Szmaragdem słońce błyska 
Na ciemnej drzew zieleni 
Lub przez konary rzuca 
Ognistych pęk promieni.

Po niebie i po lesie 
Po łąk zielonym łanie 
Przejrzyste, zwiewne idzie 
Błękitne zadumanie.

T e czyste tony mącą się n ieco, skoro p. T et­
m ajer uderzy w struny poezyi egotycznej i opo­
w iada nam o cierpieniach, nieszczęściach, nam ięt­
nościach i złam aniu swego życia. Mimo, iż sam 
ku sobie zw raca w spaniały w ykrzyknik: „O serce! 
bądżże na skargę za dum ne!" skarży się silnie 
i głośno, a zawsze z pewnym patosem i przesadą. 
Są w prawdzie rzadkie chwile, w których zapytuje: 
„czemu kląć mi więcej trzeba: czy życiu memu, 
czy mej w yobraźni?" ale ostatecznie kończy się 
na w yrzekaniu, że albo wszystkie rzeczy ziem ­
skie bród kala i cała ziemia jest błotem, albo 
też jest św iat inny, czystszy i piękniejszy, „a  tylko 
mnie doń nie otwarto w rót!" Młodość sw oją wyo­
braża poeta, jako  grób, na którym  stoi wykuty 
posąg z ciemnego kam ienia:

Ręce ma na krzyż założone obie 
I  głowę na pierś posępnie schyloną 
I ust bolesne, gryzące skrzywienia.

On sam je s t wogóle jak  „okręt z kotw icą u r­
waną, gnany wiatrem po szerokiem  morzu, w prze­
strzeń pustą, chm urną, o łow ianą;" żyje życiem 
sprzecznem ze swoją naturą i darem nie starałby 
się opleść swój byt szczęściem , „bo sadzić 
limby na bagnach darem no i darm o sadzić na 
granitach róże." Doszło do tego, że „m a serce, ale 
m artwe, w piersi, jako w grobie, “ m ieszka w nim

tylko żałoba smutku i dum a niepohamowana bo­
leści. K iedy w Sfinksie zdaje się Annie, że otacza 
ją  w ielka fala dźwięków, ona mówi o tej cichej 
muzyce swojej duszy, że „nęcąca jest, jak  życie, 
mocna ja k  śm ie rć :"  taka  sam a muzyka zdaje się 
otaczać poetę w chwilach jego tworzenia. Więc 
naprzem ian w yryw ają mu się z ust modlitwy do 
nirwany i hym ny na cześć miłości, więc ku uro­
kom i upojeniom życia zmysłów w yciąga ram iona, 
podczas gdy rozpacz rzeczyw ista czy urojona, 
w każdym  razie nie mniej boląca, g ra  mu w du­
szy symfonię śmierci i zwątpienia.

A jak a  je s t geneza podobnego stanu psychiczne­
go ? Czy to praw da, że poeta, w którym kipi mło­
dość i życie, na tak  posępną nastrojony je s t nutę 
nie przez zw ykłą rom antykom  byrońską pozę, ale 
rzeczywiście przez to, że mu „wiele i nędznie 
um arło?" Nie mamy praw a mówić: nie, choć nie 
bez racyi czytamy gdzieindziej w poezyach pana 
T e tm ajera :

Dawniej się trzeba było zużyć, przeżyć,
By przestać kochać, podziwiać i wierzyć,
Dziś — pierwsze nasze myśli są zwątpieniem,
Nudą, szyderstwem, wstrętem i przeczeniem.

Otóż bodaj czy nie takie właśnie pierwsze echo­
we tylko myśli przed sobą mamy. To też dziwną 
je s t dysproporcya pomiędzy tą  treścią a potęgą 
lirycznego słowa, w ja k ą  je s t przyodziana. Jedyny 
to w swoim rodzaju przykład i pod wieloma w zglę­
dami bardzo ciekawy. Pomimo w szystkiego bo­
wiem, co na karb  poetycznego stylu położyć trze­
b a , je s t p. Tetm ajer w istocie już przedstaw icie­
lem najmłodszego pokolenia. Nie trzeba myśleć 
tak  ja k  p. Tetm ajer, że tylko ono było „bez wio­
sennego w wiośnie życia nieba"; ty lk o , że ono 
odczuwa to głębiej, silniej i szczerzej, bo już ma 
więcej uczucia i więcej wyobraźni, niż poprzednicy 
pełni chłodu, trzeźwości i deklam acyi. Więc d la­
tego p. Tetm ajer, pomimo iż naśladuje rom anty­
ków, pomimo iż pozostało mu w umyśle mnóstwo 
śladów naturalistycznego zwrotu w filozofii i lite­
raturze, na którym  się kształcił, pomimo iż z sym- 
bolistów bierze to, co mu się w ydaje być pięknem, 
pomimo to wszystko, a może właśnie dlatego ma 
już pew ną poetyczną i literacką indywidualność: 
skoro te w szystkie czynniki zleją się z sobą w je  
dnolitą całość, będziem y mieli poetę rozum iejące 
go, że niema w ielkiej poezyi bez wielkiej wyobra 
żni i wielkich uczuć, patrzącego przytem otwartem i 
oczami na św iat zew nętrzny i umiejącego wreszcie

otrzym ywane zeń w rażenia doskonale subtylizować 
i w umysły swoich słuchaczy je  przenosić. T a  ró­
wnowaga jest zapewne ideałem prawdziwej poezyi 
przyszłości, a więc takiej, ja k ą  była zawsze, k ie­
dy była nalepszą.

Nie o wszystkiem mieliśmy sposobność wspo­
m nieć, co w tomie p. Tetm ajera odznacza się 
rzadką pięknością poetyczną. Żeby już skończyć, 
wymieńmy pokrótce co najgłówniejsze. Socyali- 
8tyczny wiersz N ow y rok jest znakomity stylem 
i wysłowieniem: szkoda nawet, że gdzieindziej nie 
zawsze spotyka się u p. Tetm ajera równie wspa­
niały i równie staranny, równie jednolity tok wiersza. 
Dwa ustępy z Exodus , z których jeden  drukow a­
ny był niegdyś w Czasie, mogłyby stanowić ozdo­
bę M elodyj biblijnych U jejskiego: przeładowanie 
obrazów jes t umyślne, efektowne i wyborne. E w i-  
va 1’arte powinno się stać ulubioną i tradycyjnie 
przekazyw aną pieśnią. N arodziny A fro d y ty  i N a­
rodziny W iosny nie ustępują pięknością Freskom  
starożytnym  Asnyka. L ist H anusi w przepysznych 
oktawach dyalektem  górali tatrzańskich jest żar­
tem i w ybrykiem , na jak i pozwolić sobie może 
tylko wyjątkow o pewny siebie talent. W dytyram ­
bie na cześć Mickiewicza znać natchnienie rzeczy­
wiste i silne, czego nie można powiedzieć o nie­
poślednich zresztą k a n ta ta c h , uwieńczonych swo­
jego czasu na konkursie. Zamyślenia  wreszcie 
i P reludya  niewyczerpane stanowią kopalnie 
skarbów bardzo szlachetnej poezyi, zwłaszcza zaś 
Zamyślenia, bo w Preludya  wkradło się niejedno, 
coby można było bez szkody i bez żalu opuścić.

Ktoś, co ma prawo do literackich wyroków, po­
wiedzieć miał, że od czasu drugiego tomu Asnyka, 
tom p. T etm ajera jest pierwszym zbiorem poezyj, 
w którym się znajduje tyle piękności. Jest w tem 
może trochę przesady i dużo krzyw dy d la trze­
ciego tomu p. A snyka i dla wszystkich tomów 
pani Konopnickiej. Ale z takiem  zastrzeżeniem 
można się chyba na to zgodzić; a przecież tom 
ten, to zadatek dopiero i nic ja k  tylko zadatek. 
Myśli powinny dojrzeć, w rażenia się skupić, talent 
opanować się wszechwładnie. Jeśli pierwszemi w y­
stąpieniam i budzi się tyle nadziei, nietylko nie 
powinno się, ale i nie wolno ich zawieść.

K . E.
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od 8 lat K a r a w e ł o w ,  z celi w ięziennej odezw ał czali s ię  wybryków . Ale m yśm y je  doskonale ro 
się w tym chórze upiorów. B yły prezes gabinetu, zumieli i d latego nauczyliśm y się  pogardzać nimi." 
przesiadujący od lat 3 w w ięzieniu , jest niewąt- Słowem , w ytw orzyła się  pom iędzy R osyą a Buł 
pliw ie ciekawem  zjaw iskiem . Bo chociaż także garyą sytuacya ja sn a , naprężona, nieprzyjazna, 
w starszych państwach teraz dość często słyszym y ale, dzięki swej jasności, mniej niebezpieczna, niż

na-numerze Revue de P aris ; tym czasem  ogłosił już —  Na wystawę Tow. przyj, sztuk pięknych 
Simon w Journal des Dóbatsw yciąg, który w szyst d eszły: Bryniarskiego „Kurza stopa na Wawelu-
kie dzienniki francuskie i niefrancuskie skwapli- Dyrdonia „Portret mężczyzny;" Fałata „Wieś pó--------------------------- uuiau iaKłauu UDezpieczen,a roDotm-
wie powtarzają chociaż w łaściw ie jest to wiązań- dolska,” akwarella; Łuskiny „Ostatni p o d p is -  Sa- ków od wypadków dnia 2 września b r T godz lO 

°*1 „ Z 1!? !1'?  _6 Za ,W“°  z e I skiego „Karciarze w iejscy” (odznaczony złotym m e-(przed południem z następującym porządkiem dzien-

— V zgromadzenie delegatów powiatowych kas
dla chorych Galicyi i Bukowiny odbędzie się we 
Lwowie w sali obrad Zakładu ubezpieczenia robotni-

sądownie i przesiadujący w w ię - | podobnych w ynurzeń , jak te , które w ygłosił Ka-1 spotkał cesarza , nie w iedząc kim j e s t ,  wziąłbym  I kole.” 1 5 ) wnioski kas „wi^fenwvol,
zieniu m inistrowie, należą w ięc do rzadkich w y- rawełow. go za m łodego dzielnego oficera Twarz nrzvie   W cnrawnzrlanin 7 Hrinin . związkowych.
jątków . Że taki skazany minister może w w ięzie- O czyw iście dom yślał się  o n , że w R osyi pre- mna, jej wyraz uprzejmy i nnrzed zam ev• w k a v I v  ^ na Wys *™eJ  . ~ , ^ iec £?kodz|e |nikow ' przemysłowców. Lwow-

I naimnioi nnn„ i '  l  . •  J rTj  . „uuiiuuwoM cgu. „oraime ausze, - oraz uczestnikom 1 ogólnego wiecu re
• K a • D TT 1 najmniej popularne kom bm acye. Uderzył w ięc poza tą uprzejmą powierzchownością zdaje się  u- „Odpoczynek żniwiarzy,” z którego kopia przezna- mysłowców odbyć sic m aiar^n

l  m®J bardz0 obfic»e - p * K arawełow gw ałtownie na —  Austro-W ęgry, czyniąc im naj- krywać coś, co wskazuje, iż nieprzyjem nie byłoby czoną została na premię dla członków Tow. przyja- 15 sierpnia b r w eL w oi?e któ 
l d ° ŚW! f dCZ3,ł f 0re8pl?n de“t0W' r07 J8kle' clziwacznejsze z punktu w idzenia bułgarskiego w jak iejś poważniejszej sprawie być z nim innego ciół sztuk pięknych w Krakowie za r. 1894. ZaSó- legitymacyjna prcez powyższa Izbę w v d an a_ Y »7te‘

W n a t lb  • *  °  • *  mmi8V‘a? .co zarzQty. a nawet odśw ieżając dawno zapom niany, zdania. Być może, iż m yśl ta przyszła mi dlatego, wił także hr. Milewski własny portret autora powyż- pujące zniżenia zwyczajnych cen iazdv 2 %  k W
w usU ch w ięźnia m e spraw ia w rażenia zbytniej rzekom y plan austryackiego marszu aż do Salo że znałem  w łaściw ości cesarza; ale jestem  prze- szych obrazów do swei wspaniałej galeryi | pujące zniżenia zwyczajnych cen jazdy 2 i 3 klasy

W n.  I n i kś  P   I -  A- - _ I U ___ i A  4 „ „ ____ M l  1 1 1 1  l i  V- ■ . . J ___\  . J ® __Jskrom ności; następnie dodał, że mu dobrze w o- niki. P. K arawełow szum nie zapew nia, że on na konany, iż w niosek ten w ynikł z dokładnej ob —  Echo z pobytu Wielkopolan W parku Dra cvi T  j ^ , k r , w e i • i T ^ ’ 8zlakacb w S a,*‘ 
pozycy, „W alka -  to mój ży w io ł, mój ż y w o t! ten marsz nigdy nie pozw oli! W tej pozie były serw acyi osoby i fizyognom ii. J | Jordana Ł n ie H ie o ^ ^ ^ ^ ^  Jordana powto?I dv pbłoŻ° nych’ a m|aa™ ;  K a i­
ls ad to, kto się  znajduje w_ o pozycy i, m e jest o- prezes gabinetu, ogłaszający z celi w ięziennej pro- Cesarz W ilhelm  mówi po francusku z w ielką Wielkopolan p. W. Guzdek. Jedna z dziewczynek macyjnej nabywać bedzie™ 11 T r z y 8 użyciu' 2 klafv 
barczony żadną odpow iedzialnością.“ gram, staje się  nader podobnym do kawalera ła tw ością , czysto , bez żadnego obcego akcentu wygłosiła piękny wierszyk powitalny a inna wre L o Z * , 2 S T 7  7 l 7

W ustach b. prezesa gabinetu są to wynurzenia „smutnej postaci" z La Manchy w chw ili, gdy T y m ,  który z na’s dwóch m ówił czyśfiej -  za |czyfa  p D o Ł s k Z u  b u E ^  z k w i a t ó w | f t .  klasy pociągu osobo-

“ “ X  Z  •  * * *  -  r .  o O p U *  k lik . Pi .* m |b i l . t ’3 t U .y  pooiłgn
T 5 T J ^ ;t r0l ki i T ’ “ ą„ŻI “ 7 WZ bUł ai a , lekt?rą głupich ™maa8b.w .w y o b r a - |ja  zachow ałem ) zaw sze nieco akcentu bretońskie-1 przez dziatwę i po przemowie p. Dobrowolskiego,| użyciu 3 kfasy pociągu osobowego, pół'b ilelu' s 'k L

żenie to ważne jest dla jazdy 
od 10 do 14 sierpnia, zaś dla

mówi jak Paryżanin" —  odparłem. —  „Niem a I w parku 4 zastępy chłopców i dwa "zastępy dzie-1 pńia b7 r 7  ** W CZa8'6 ^  15 d°  3°  g°

stanu d obij*  się  w ładzy aby przeprowadzić za- żnia w ystaw iła jako olbrzym ów-czarnoksiężników. g o , podczas gdy cesarz mówi j a .  p raw d ziw yP a- z a p ^ ^  Zniienie to
sady. które uw aża za  zhaw .enne HU t r a ,„  T ab , I I ryżanin. M onarcha p y ta l mn; uśm iecLem f  jak przypatrzPenia się zaLw om dziatwy. W dniu tym pô  ̂ do' L w o ^ a T c z a s f  od V  do U  tieipnia zaś dU

oceniam jego  wym owę. —  „W asza cesarska mość mimo gwałtownego wichru i deszczu, zgromadziły się powrotu ze Lwowa P 'Ministrowie węgierscy na wystawie.
sady, które uważa za zbawienne dla kraju. Taki, 
rzeczyw isty  mąż stanu nie obawia się  n igdy od­
powiedzialności, bo jest mocno przekonany, że od­
daje prawdziwe usługi krajowi. Nadto, jako tako 
poważny i sum iennny przywódca opozycyi, rozu­
m ie doskonale, że chociaż nie jest ministrem, je-

S t J T J S f S  u C T * ______________________ _____________ - 1 , r | j * j . > ........................................................................................................................................

L w ó w  7 sierpnia.
( X )  D ziś przybyła do nas pociągiem  od Stryj 

nie

w tem mc dziw nego; miałem przyjaciela, który wcząt. Najdłużej zatrzymali się goście przy boisku, —  Na jubileusz pięćdziesięcioletniego istnienia 
przez dziesięć lat był moim nauczycielem , a jest na którem młodzież szkół średnich grała w piłkę wyższego instytutu technicznego we Lwowie wyszło

“ i S d j M  politechnicznej dzieło" p°. t" j t .

narazić ie e o  dobro na szwank iak  niastuiac wła-1 W trzech 8alonow^ch wagonach kolei w ę g i e r - 1 1%CZ > członkiem  | niech żyją !” na cô 'odpowiedMe'li Wielkopolanie" także |ś l! ł  D r " '" w łld y s ła w ^ Z iij^ fw k i* ^ ^ ^  
dze O tvch Drawdach ktńrvch wve-laszanie skiej PrzyJechało 12 osób, m iędzy tem i: minister- , 8yi !?łow nlka A kadem ii). Zauważyłem , że trzykrotnym okrzykiem: „Krakowianie niech ży ją !« litechnicznej, z 4 rycinami. Cena egzemplarza 1 złr. 
w normalnych e C p S k i c h  ^ f i e  ucho PrczydeDt W ekerle' minister Lukacs, minister Kro- f  ^ L  Zebranie ‘O^arzyskie członków „Sokoła” kra- 20 ct. w. a .'C zysty dochód przeznaczony na budowę
dzić za pleonazm d  Petko K arawełow  snać nie h cyi Jo881PovlC8i radca m inisteryaloy i prezydent tak,e&° powiedziaieim ? —  „W asza cesarska mosc kowskiego we wigihę imienin prezesa Dra Stycznia domu techników. Nabyć można to dzieło u portyera 
posiada żadnego wyobrażenia dyrekcyi monopolu tytoniowego Grkuzenstein, radca p07  f  a eŚ ’ ® “  śm? 8ię ^  P°u r 90ja d le r  ; odbędzie się jutro po godzinie 7 wieczorem. Szkoły politechnicznej, w biurze Towarzystwa Bra-

Dla n iego opozycya nie iest środkiem  przysłu- 8ekcyj “y  PoPovic8> “adżupan komitatu beregskiego P 0 j*War. . J 8L  H ^ az francuskl *. z“aJduJe 8,« —  Kancelaryę adwokacką otworzył Dr Franci- tniej Pomocy słuchaczów Szkoły politechnicznej i
żeiria s i ę g a j  o m , lecz  sprawą tempe^m™ntu, spor-1 L- yay> ^ o r  N e L e ta  OdOu-Gajan, r e d l "  A S t a S S ^ n i ^ i  —  ^  Ul* W
tem, rozrywką, z którą mu „dobrze.” Takim  Kara \ , aP e8\l Hlr^ aVa Berenyi, redalitor M agyar\ g  ^ 0 tem pamiętał A le czv to bvł fedvnv ’ z  k n ie i  nńłnnpnoi ♦ • Odezwa. Do b. uczniów szkoły polskiej „Mont-
w ełow  był zaw sze, tylko że dawniej bardzo cbę . \ H ' rlaPan  Brody , Jeden z redaktorów Magyar Or- ® Pam iStał- A le czy to był Jedyny - . Z k o l e l Północnej otrzymujemy następujące parnasse”. Grono byłych uczniów Szkoły polskiej
tuie przyjm ował tekę ministra. Zresztą nie zmie- S2a^a Ryszard M andowsky i k ilka innych w y- i  “ ną„ ni,pm . . . .. , doniesienie: Aby większemu napływowi pielgrzymów w „Montparnasse” w Paryżu, zamieszkałych obecnie
nił sie  nie ustatkował nie wytrzeźwiał nie sno bitQych OM biitośd. Zapewniłem  g o , że tak jest . próbowałem wpro- do Kalwaryi Zebrzydowskiej, a przez to i rozszerzę- we Lwowie, korzystając z wystawy Kościuszkow-
w ażniał —  nawet w ciszy celi w iezieńnei Ko Ponieważ w szelk ie oficyaloe przyjęcia z góry Wa, !ć ce8arza “a rozn>owę polityczną, lecz usu- mu cholery zapobiedz, odwołuje się obwieszczeniem skiej, powzięło zamiar urządzić zjazd wszystkich by-
respondenta rosyjskiego uderzyła nadzwyc-zainie były wy kluczonei P ^ eto  oczekiw ał gości na dworcu n , n ! ! |  ZJ CJ  f u f .  n n " ‘ef ą zręoznością. w maju 1894 roku ogłoszone wydawanie biletów do łych uczniów tejże Szkoły. Sądzimy, że myśl ta chę-
żyw ość temperamentu K arawełowa- opowiada o tylko dy rektor w ystaw y Dr M archwicki, oraz gr o- h , ° d °  8ię S,m0n0W1 sk łonić jazdy dla pielgrzymów po znacznie zniżonych cenach tnie zostanie przyjętą, gdyż wystawa krajowa, bę-
nim, że każda kontradvkcva oburza 2 0  że w tedv u0 tuteJ8zy ch dziennikarzy i korespondentów pism e8arza d? u W 8praw‘e Pośredn,°  na czas od 8 do 15 sierpnia 1 od 3 do 8 września, dąca obrazem pracy i kultury polskiej z najodle-
wpada w słow o zacina pięści i z d a if  s’ie być go zagranicznycb ‘ wcale ,iczna publiczność, która ^ “^ ićInoń ^  nH KoZO“OWa toCzyła « '? .o również odwołuje się ruch osobnego pociągu osobo- glejszych nawet krańców Ojczyzny, powinna zachę-
towym  rozszarpać interlokutora Tak samo opisv pospie8Zyła obaczy ć > powitać gości zaraz na wojnie w ogólności. Od czasu m ego w stąpienia wego między Bielskiem a Kalwaryą Zebrzydowską cić i przynęcić każdego Polaka, zwłaszcza tych, któ-
wam) ch arak tefK araw ełow a w roku 1 8 8 4 - T e  W8t«pie do na8ze&° mia8ta- r° n “ a i 8arZ CZę8‘°  8’ę Za8tana | W dniacb 15 sierPnia 1 8 wrzeńnia b- r. rych los rzucił poza granice kraju ojczystego. Zjazd
chuje go nadzwyczajna ekscentryczna ruchliwość 6 d y  Poci4& zajechał na peron, w szyscy p o sp ie -h ™ * 6™ nad te“ .’ * ‘ Przy8zedłem do przekonania, —  Mianowania. Ministerstwo handlu zamianowało ten będzie najlepszym środkiem dla odnowienia sto-
na ulicy Zofii zdaleka go p o zn a j można do żv 8zyli przed wa&on3’ salonow e i tu ugrupowali się  ,e . W -P'kJ Jk 8 CuyD'C udzioni “ ar.yan.a Muszyńskiego 1 Maryana Jarosława dw. im. sunków koleżeńskich i wspomnień tych uroczystych
w em hl c t l  r ę f . L g-° ^  "  Śr° dkU ^  8Un*  J  - e h - k o w ymi przy dy-1 chwil z przeszłości, kiedy wielu z nas, po / p a i u
w aża o ówczesnym  prezesie gabinetu bułgarskie-

Innym razem Juliusz Simon dotknął specyałn ie I rekcyi poczt i telegrafów we Lwowie. powstania, udawało się za granicę, aby tam szukać 
wiedzy i nauki, jako podstaw do dalszej skutecznej 
pracy. W szkole tej spotykali się koledzy ze wszy-
n t l r i n b  H .fin  n 1 /. 1 - ~ J  _ * _ f t  __ 1 /  .

g o -  N ailżeiszy  ODÓr n a i s k r o m n ie i s z a  ' n a g a n a  I W  teJże c b w i l i  P002?1* w y s ia d a ć  g o ś c i e ,  a z g r o  I k w e ^ t y i  W0^“ {  t r a “ e a 8k o -U‘e m ie c k ie j  i n a d m ie n i ł ,  I — JE. ks. Adam Sapieha, p r e z e s  w y s ta w y  k r a - 1 w ie d z y  i n a u k i, ja k o  p o d sta w  d o  ’dalszej sk u te c z n e j

“ S t o  publiM nojć p ow fta l. M , „ Ł y - \  J S l f S * ! . opS !  I '0" 1' ł m  ....................................................................
charakterze, nie zadziw ia, że kto raz ściągnął na ,
siebie jego  niechęć, temu na zaw sze przysięga I , rzeciego wagonu salonow ego w ysiadł prezy-
zem stę." | dent gabinetu w ęgierskiego Dr W e k  e r l e .  Postać

sadnieiszvch  m anewrów Jed v n ^  w^odzone^chó \ Zarówno prezydent W ekerle, jak  w szyscy t o - |m od p  8ię y ,uj°uow i wydobyć od cesarza Wilhel-1 wielce do ożywienia ruchu na placu wystawowym. I przeto do wszystkich Kolegów z tą propozycyą fuprasz7- 
rzortwo ^ s t r z ^ m f ^ o  go od dopuszczenia sf* ! warzJ sze jego , ubrani są w strojach podróżnych. “ a; CeT hwtaJem niczał. g °} V ™  °it° Mamy takż.e dz1̂  “a wystawie dwóch gość, z Ame- jąc o orychłe zgłoszenia, które należy przesyłaćna ręce
gw a t 7  Gdy ks A leksander zaw i J ł  w roku 1881 Przy 1byłych powitał kilku G w arn i dyrektor ^  "podobania , nadm ienił że po nad w szystko ryk, Są m m ,: Polak dyrektor drukarń, w Buffalo p. Kazimierza Zaleskiego, dyrektora biura kolejowego
konstytucye 7  K arawełow 8D e onuścił Buł M a r c h w i c k i .  Odpowiedział mu serdecznie pre- przekłada ż y ^ e  rodzinne Literaturę w spółczesną p. Teofil Kość,elak i młody Amerykanin Walter w Wydziale krajowym we Lwowie -  poczem szcze-

C w  X ? Dr , y e k e r “  ‘zar“  " T  poozekafo ie L i l S  S  ^  LW" ‘ ' Pr°e ' “  T '“  * "0"!6'1*-burmistrzem Płow diwa W tedv onozvcva nrzeciwkn 1 kla8y  udal1 81« w szyscy przez dworzec, gdzie Z . 8 \  ? , a- unQec.ie» “aw m iast m e tail I zwieazić naszą wystawę. którzyby me mogli przybyć na zjazd, raczą zawia-
księciu  nie w ydaw ała mu sie Donetna rozrywka I w siedli do czekających już prywatnych powozów a “,ypa y  !a Zo1l Simon starał się  bronie sw ego Wieczorem zwiedzali także wystawę członkowie domić nas listownie lub telegraficznie pod powyż- 
lakn S I . J '  fiakrów parokonnych. rodaka, podnosząc, iż Zola opowiada mezrówna- gal. straży skarbowej, którzy ukończyli już swoje szym adresem.
z f e n U m i r o f y i s k . m i  JzecT w ko k s A l e k s a n d r o l  G oście udali 8i« do hotelu „Imperial," w któ- H . 1 ŻC J68t ***bokl“  ob8erwa‘orem- Ra to od- obrady i ci z uczestników zjazdu gorzelników poi- Zjazd naznacza się na 1, 2 i 3 września 1894 r. 
wi w iedział doskonale o przygotowującym  sie za rym przez cza8 8weS ° P °by tu we Lw ow ie za- Parł ce8ai? -  W iem, że ma w ielkie zalety, ale m e skich, którzy pozostali jeszcze we Lwowie. Gdyby który z kolegów z powodu mylnego adresu
K r r  h * 8* *  ,m Z,awdZ1l CfAa 8^ ° je  powod*en.e, lecz brudom -  Hr. Lafour, szef sekcy, w Ministerstwie oświaty, lub braku tegoż nieotrzymał zawiadomienia, odezwę
ł T  to jedynie d l l g o  nTniewIż nT/ b v fn ew n vm Po krótkim w ypoczynku rozpoczęli składanie “ oral?y “ > który“ |  zatruwa p'8ma swoje. To wy zwiedzał wczoraj na wystawie lwowskiej pawilon niniejszą raczy uważać za zaproszenie,
c z y n ie  uda B ył w iec °chó7zliwvm   ̂ o s t r o ż n i ’ w izy t. B ilety w izytow e zostaw ili u nam iestnika ob®CDI® ,ublcle 1 to was zachw yca, ale daje to sztuk,. Oprowadzali go pp. Władysław Łoziński i Kazimierz Zaleski. Henryk C 
szym  od Zankowa, Grujewa, Benderewa i t. p . J hr- Badeuiego, u prezesa w ystaw y ks. Sapiehy, “  °  Wa' ^  w'K raków^'02' HF‘ Lat° Ur 8podziewany JC8t Kazimierz Jankowski. Zenon Suszycki.
1 ._ »  dwalicowości jeszcze ieh p rze .y t.za ,  1 -  Z  cześć Ora Jerdana. z .  L w ™

szą nam d. 7 b. m.: Dla uczczenia bawiącego tutaj cza na rzecz budowy kościoła w Zakopanem odbę- 
Dra Henryka Jordaua, zebrało się wczoraj wieczo-1 dzie się w sali Towarzystwa tatrzańskiego dnia 16 
rem na placu wystawy grono osób na ucztę, która b. m. o godz. 7 wieczór.

Oto „ mą ż  stanu", który pospieszył o b ja w ić |“ pr?zesa Chamca, u w iceprezesów w ystaw y hr. 
św iatu  Jswój nowy program polityczny. —  Co d o | l  a ^0’ ,p‘ Augusta G orayskiego I
spraw wewnętrznych —  Karawełow żąda demo- 1 o  d^rektora w ystaw y Dra M archwickiego, 
kracyi, opartej na w łościanach, których uważa u g0(! f ,niiA P° poladn,u przybyli na wysta- 
jako jed yn y  sam odzielny i zaufania godny żyw ioł w '̂ Pra®d g ^ w Q4 bramą, prowadzącą na wysta- 
kraju. Że dla narodu, który się w łaściw ie składa | w^’ P o w i e w a  dzis na cześć gości f la g a  o barwach

H B O I I K A .

K r a b ó w  8 sicrnnia f*-n odbyła w re8tauracy ‘ Drehera. Uczestników było I —  W gub. kieleckiej od chwili wybuchnięcia cho-
p Ikilkadziesiąt, byłoby ich przeszło stu,  gdyby nie za- lery po dzień 30 lipca zachorowało 1.741, wyzdro- 

—  U M arszałka krajowego ks. Eustachego San-1 improwizowany nieco charakter zebrania, w którem wiało 610, zmarło 758, a pozostaje w kuracyi 378
lO ftlri n r lk n r l r ł in  n !n  J n i a  Q u r r s u ó n ln  n n  XT n !!  I a K a I t  ł » n l> /  n . U . . l „  4 ..A ..-L !   _________a. • • ________1 . i  * I • •

Fundacya dla oficerów. Nataniel Rotschild u-
   _ _  _ w ystaw y I — •»»...•» » u ia m s  *»““j  uuujiu uuun iviuijruu iu a iiiu  »ię i uieiacuuwi w icoi-1 tworzył fufldacyę dla oficerów-inwalidów która się

mokratyzm K arawełow a zdol'nv Dogodzić sie 'z  z a - l Z i e l i ^ 8 k i ‘ N astąpiły “powitanTa “f p ^ e d s t a w ie -  WCZ°raj P°  P°łudniQL a celem jego było porozumie- ciele krakowskiego filantropa. Cały nastrój był nad składa z majątku ziemskiego, położonego pod Rei-
sada ryadów księcia d z ^ e d z im n e g o ? —  Ś dosób uia> Poczem zaraz rozpoczęto zw iedzanie w ystaw y 016 8,.ę c°  d o f rW l ł  w m ieśce naszem pr.ejeżdża- zwyczaj swobodny , serdeczny. Szereg toastów roz- chenau, oraz z 1,300.000 koron gotówki. -  Z tej
w  jak i f l a g o w a ł  ?  SD^kował m zeciw ko nier’ od Paw ilona przem ysłow ego. Tutaj oprowadzali Jących “a Wy8taw? lwowską Węgrów Ułożeniem pro począł Dr Obtułowicz, po mm zabierał, głos p,..: sumy przeznaczono 800.000 koron na urządzenie od-
wszemu S u  nie zachęci^ i  ̂ oewnoicTa k s S S a  gOŚCi członkow ie dyrekcyi. Pomimo k ró tL śc i czasu ^ a“ a p fZŷ  się osobny komitet. Węgrzy radca szkolny Baranowski i Bkałkowski, podnosząc powiedn,ego przytułku, a 500.000 koron ma utwo-
Ferdynanda do ’w ysta w a n ia  dvnasTvcznTc h uczuć ^ ^ dali “czestnioy w ycieczki w szystko szczegó prZyje^ Ż8ją d° KrakbWa dma 12 .b- 0 godz: l °  kolejnop strony charakteru i zasług Dra Jor rzyć fundusz żelazny. _  Z odsetek tego nienaru-
K araw dnw a na nrńhe d ynastycznych  uczuc } wyrażając 8ię bardzo pochlebnie o naszym  lan°> gdz,e Zabawi^ dwa dnl» .zw.edzając pamiątki dana Po dłuższej i nadzwyczaj zajmującej odpowie szalnego funduszu otrzymywać będą inwalidzi po

Po prostu naiw nie w ynurzył sie  b nrezes ga  P o m y ś le .  Szczególnie podobały im się  kilim ki ^  5 pro->ektowa^  Jest także wycieczka da, Dra Jordan., który zwracając s,ę do wspomnień 600 koron.
r o  prostu naiw nie w ynurzył się  b. prezes ga- . . .  J * do Wieliczki. własnej młodości, wyjaśniał, co go skłoniło do za- —  Prowincvonalna wvstawa nrzemwsłnwa w Pn-

binetu o polityce zagranicznej. D om aga się  on Naste'Dnie udano 8je do Panoramv która  ff0- ~  0d prof- Baudouin de Courtenay otrzymuje- jęcia się głównie młodzieżą szkolną i pił na pomy- znaniu W roku 1895. Jak nam domosza z konme
s oS b ™ d T n . i t ; « „ “ cK  W r a  yr. P™ . b , .  = l . . . .  ; PP
* - S S 2 3  J r t S J t S  n a je i ,  p o d .ie .6  .y r a .e n ie  J L  “ i  I S S . ' ' l * Z ,

samemm unu,
n re te n sv e  do  M aceH ó n iiJ ' T n ih u tn  n w P n n . , P. ,  I ™ 2/  J uz mlfcu sp o so o n o sc  z w ie a z ic  w y s ta w ę  i . T   -  — ------------j r - ~ - - - - - - ~  r — --------lu łu a m u  uo tej wysoKosci, ze niem a n a j-
że R osya przyczyni sie do urzeczyw istnienia tego wa8z4» opowiadali mi cuda o Panoramie —  to j e - L  podała je  w omówieniu (Nr 178). Oto owe dwóch bratnich miast i wzniósł „kochajmy się .” — mniejszej obawy, aby z tej strony przyjście do sku-

ideału “ zadaw alniafac sie azvatvcka częścią d n a k > 00 w idz« w teJ ch w ili, przechodzi o w iele fi* w l j Biorąc z tego asumpt Dr Marchwicki wyraził pra- tku wystawy mogło być zakwestyonowanem. —  Ró-
Tnrcvi gd v  Parogrńd stanie aie wolnem m ^T po. naj śm ie,8ze m0Je oczek iw ania , jakkolw iek  m ogę . ^ . " a członka rady nadzorczej Tow. „Szkoły lu- gmeme, aby Krakowianie zbiorowo z Radą miejską wnież nadeszły już i nadchodzą liczne zgłoszenia 
T akie ńlniałp knlpktnrv n o l iS e ^ e i  klrTó  ̂ !  ™ ' P  sobie p ow ied zieć , Że mam bardzo bujną fan- d?weJ wybrano mnie (patrz Nr 160 N. Reformy), I na czele zrobili wycieczkę na wystawę lwowską i bardzo poważnych wystawców, tak że już teraz za- 

* • • . . y  p y , J Kany ,enro' I tazve “ nie pytając mnie wcale o zgodę i pomimo, żen ie  by- 1 rzekł: „dzień ten będzie radosną uroczystością, pra- pewnić możemy, że udział w wystawie Drzvimie m
c y f h p i lU y  ków ZŻJe ^ e T  popZ,asujeW8ię ̂ co ra m ^u  W Panoram ie oprowadzał i objaśniał gości dy- *e .m W.tedy nawet c^onkiem samego Towarzystwa, wdziwem świętem dla dyrekcyi wystawy i dla ca- zmiary, których się początkowo nie spodziewano. Nad- 
cycn pontyKOW. Z.e niem i popisuje się  corarn pt»- . Z g ó r s k i  Oświadczam więc nmiejszem, ze do rady nadzorczej łego Lwowa." Na tem zakończyła się uczta, poczem chodzą także zgłoszenia wystawców z Księstwa i 7  Hal

Ł "5*“ " « p*1* -  ^ r n r ‘7  ■s , k o l r ,lu. s w ei" “ “ r  Jor,d“  i - " s“  ° s ec"jch, j e ,r , praes ? r ils “ f - 11 pro" n^ 1 * okoiic-mogłoby zadziwiać g d v b T tr w y n u r z e fa  isb.t^P ohjnśnień udzielał p. Władysław Ł o z i ń s k i  Go- J rakÓW 6 8lerPma l89d‘ 177 „  „  ,  . k zypa rywah 81? z okle“ 8aU bankietowej wodotry- interesowaniu się wystawą. Biuro komitetu wystawy
wvnikafv z samel ńafwnościATe^lzeczy wiście tak 18C'e u b aw ili tutaj około pół godziny, wyrażając L  2 Na M sz c z o n y  w Nrze 177 N .R e fo rm y  z  d. śkom świetlanym; powodzeniu ich sprzyjają przęśli- znajduje się w starym ratuszu,
wynikały z samej naiwności. Ale rzeczywiście tak . z zachwytem J0 wy8tawie naszej sztuki Przy 8ierPnia r- b., a przeciwko mnie skierowany arty- czne ciepłe wieczory, zatrzymując publiczność długo — Lato w Watykanie. Pod

“V t a r a - e l o w  d c k o n a le  w ie, aa  jakie prae- 1 ' ™ i e d z e a i a  palaca aziakj prayjrzeS |,“  I ’  m t J ‘  .T h "  w j e n j .  ~ ----------------  ' ' ’
szkody  
p"Q rsk i

w v m iC i 18UŃ“ ‘SP»ie b ie d z i l i  jezzcze pawilon arcbitektnry I '  '  ’ ’  '  ”  '  I ' l‘ri' wi’18. k“ ^  Ł"i^ ‘P° S ' 5* h“  I P™  u“ e °  ^ k « “n.’ Ł m !4 k° ™  W  K l Ł I S S T ^ -  » iśt0ńak iŁ  do reataura-1
ak 8Z0!!inizn:l®wl narodowemu. Jest to spo- . franca8kiej Qerarda ffdzje niebawem  nniawił  — Z teatru. Jutro we czwartek artyści naszej wiedliwości w porozumieniu z Ministerstwem oświaty dów watykańskich i zażywa chętnie rodzaju dolce

j P° db“rzanla. ma.8 P ^ eciw k o  dzisiejszem u . ż Nam iestnik hr B a  d e  u i który bardzo trUpy operowej wraz z panią Kasprowiczową, artystką rozporządziło, aby wszystkie sądy w Galicyi i na / a r  niente. Przedewszystkiem na czas lata zawiesza

a^larazem  p op ch ^ cie^ ^ onow nie^ 'n arod u  ^  B a d e n , >  ^  "% "!!? &  ^ 1 1 = !  2 2 ?  , ~ h  audyencyj, pomimo J je * -

tym tytułem znajdu­
jemy w jednym z poważnych dzienników kilka cie-

iy  napotkać m usiałby t e f n r lg r a m  o a n T ił' s ię  ta k le  z terasy przed pałacem  sztuki'^przędz- 8ZG ci^  odpowiadać “,ie  b?dęi .doszedłem bowiem -  Dr Wiktor Opolski członek krajowąj Rady kawych szczegółów ^ trybie żywota Ojca św. pod 
ly  napotkać m usiałby ten program panbuł- * w idokow i na m iasto iaki sie  ztad nrzed do Przekonania, że ludzi, ukrywających się pod pła- zdrowia, zachorował onegdaj na nieżyt żołądkowy, czas miesięcy letnich.

Juliusz Simon o c esa rzu  Wilhelmie.

dura. W piątek po raz pierwszy ujrzymy Pajace, tycznej, zaprowadzonej od zeszłego roku w szkołach dnak tryb życia pozostaje bardzo pracowitym, 
operę w 2 aktach LeoncavaUo. W operze tej główne galicyjskich i bukowińskich. W yższy sąd krajowy we Ojciec św. wstaje już o godz. 6 zrana poczem 
partye odśpiewają pani Clarissa Cordier, pp. Włady- Lwowie, podając to ministeryalne rozporządzenie do zaraz celebruje Mszę św. w swojej prywatnej kaplicy, 
sław Paszkowski, Olszewski, Rybak i Jaroński. Oprócz wiadomości sądów, równocześnie polecił im nabyć O godz. 7 spożywa śniadanie: filiżankę czekolady 
Pajaców  wystawiony będzie znany balet w 1 akcie słownik, ułożony przez Dra Lewickiego w tym celu, z mlekiem i od czasu do czasu parę jajek na miękko 

. Od d łuższego już czasu opinia publiczna we z muzyką Karola Kurpińskiego Wesele w Ojcowie, aby w sądach ujednostajnić terminologię ruską. Następnie przyjmuje dygnitarzy swego dworu i kon’
Stam bułów ośw iadczył pewnemu zagranicznemu hrancyi i w  Niem czech zajmuje się  żyw o arty- Tańce układa p. Zaborski. —  Zmiana własności. Dobra Uherce, koło Liska, feruje z sekretarzem stanu, który zdaie snrawe z bie'

korespondentowi: „Rosyam e traktowali nas jako kułem, który sędziw y francuski publicysta i aka- —  Egzamina nauczycielskie dla szkół ludowych nabyli pp. Jan i Aniela Wierzbiccy od pani Anny żących kwestyj oraz z listów nuncyuszów i delega
dzmci ; wobec dzieci czasem  dorośli dopuszczają dem ik Juliusz Simon napisał o ostatnim  pobycie pospolitych i wydziałowych rozpoczną się przed ko-1 Szwejkowskiej za 120 .000  złr. —  Kopalnię nafty tów apostolskich, przedstawiając zarazem D ro iek ta  od"

różnych w ybryków , sądząc, że dzieci tego nie J swoim  w Berlinie i o w izycie u cesarza W ilhelma. | misyą egzaminacyjną w Krakowie w dniu 17 wrze-1 w Wańkowy sprzedał p. Józef Wiktor za 300.000 powiedzi, jakie mają być dane. Kardynał sekretar
złr. angielskiej spółce z Ropienki. ’ . . .  7.

sk iego  na tory rusofilizmu ze spekulacyi, rozpo 
w szechnienie wśród tego narodu nadziei, że op ie­
kunka R osya spełni jeg o  najprzesadniejsze żąda­
nia. —  Oto cel na pozór tak naiwnych wynurzeń 
K arawełowa o w ielkich narodowych ideałach

. . . . . . .  . .  -------------------------1 misyą egzam inacyjną
rozumieją. Tak też wobec nas R osyanie dopusz-1 Artykuł ten ukaże się  w całości w najbliższym  lśn ią  b. r. [stanu zazwyczaj tak zgadza się w zdaniu z Jeg0
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Świątobliwością, iż rzadko kiedy Papież zmienia coś 
kolwiek w przygotowanej odpowiedzi.

Jednem z ulubionych zajęć Ojca św. jest odczy­
tywanie rozlicznych listów, jakie katolicy całego świata 
do niego zwracają. Większość korespondentów 
to kapłani, misyonarze, mnisi różnych zakonów, któ 
rzy spieszą z groszem Piotrowym, oraz nieszczęśliwi 
proszący o błogosławieństwo, łaskę, pomoc, a nawet 
o rady! Listy te oczywiście pisane są we wszelkich 
możliwych językach, w Watykanie zaś bywają tłó 
maczone i katalogowane, spisu zaś tychże wraz z krótką 
ich treścią słucha zwykle Ojciec św. z wielkiem za 
interesowaniem, gdy mu je Bekretarz odczytuje. P ra­
wie wszystkie takie listy składane są w archiwum 
watykańskiem, o odpowiedzi bowiem na każdy z nich 
nawet i marzyć nie można, gdyż tysiące rąk trze 
baby zaprządz do tej olbrzymiej pracy. Oprócz te 
listowej korespondencyi otrzymuje Jego Świątobli 
wość codzień znaczną bardzo liczbę telegramów, a 
w większości z nich bywa prośba o błogosławieństwo 
in articulo mortis.

Wogóle w telegramach, przeznaczonych dla poro 
zumienia się ze swymi nuncyuszami i delegatami, po 
sługuje się Watykan kluczem, którego dotąd żadnemu 
z gabinetów ministeryalnych odcyfrować się nie udało, 
jakkolwiek w kancelaryach tych gabinetów nie brali 
ludzi wprawnych w tej sztuce. Zazwyczaj depesza 
watykańska zawiera tylko im ię, nazwisko i miejsce 
zamieszkania adresata, reszta — to liczby; tekst sa 
mej depeszy więc przedstawia się naprzykład tak : 
18367592214367000995 — i to bez żadnych ustę­
pów, albo kropek i przecinków. Dyplomacya euro 
pejska utrzymuje też, iż Watykan posługuje się kil­
koma kluczami, które stosują się do tabeli liczbowej, 
są często zmieniane i nuncyaturom co miesiąc komu­
nikowane.

Po konferencyi dyplomatycznej z sekretarzem stanu 
wypoczywa Jego Świątobliwość przez czas pewien, 
poczem o 1 zasiada do stołu, spożywając ze znanem 
dobrze i istotnie niezwykłem umiarkowaniem. Po wsta­
niu od stołu, oddala się Papież do swych pokojów, 
gdzie na spoczynku i modlitwie spędza najgorętsze 
godziny dnia upalnego.

Pomiędzy 5 a 6 po południu, w otoczeniu kape­
lanów i straży przybocznej, udaje się do ogrodów, 
gdzie u wejścia czeka go powozik z gwardyą szla­
checką. Na wzgórku, w najpiękniejszem ustroniu par 
ku, zatrzymuje się Ojciec św. we wspaniałym kiosku, 
w stylu wschodnim wzniesionym, gdzie spędza z oto­
czeniem dworu swego kilka godzin, przyjmując tu 
kawę i chłodniki, przy pouczającej rozmowie. Naj­
więcej interesują wówczas Papieża wieści o wypad­
kach dnia, a z ciekawością wypytuje o sądy gazet 
zagranicznych o polityce watykańskiej.

Zaraz po zachodzie słońca szczupły ten orszak po­
dąża do willi, zwanej „Leona XIII-go“, gdzie Jego 
Świątobltwość podczas lata przebywa. 0  godzinie 10 
spoczywa już Ojciec św. w łóżku, przyjąwszy po­
przednio posilne, choć skromne pożywienie i spędzi 
wszy pół godziny w modlitwie na klęczkach. Kamer- 
dynerowie i gwardya szlachecka opuszczają wówczas 
willę, pozostają tylko na straży około willi szyld­
wachy, z nabitą ostrymi ładunkami bronią

—  M uzeum w Rappersw illu . z ostatniego spra­
wozdania zarządu muzeum dowiadujemy się, iż 
w roku ubiegłym następujące osoby zaproszono zo­
stały na członków honorowych Towarzystwa: pp. J, 
B. I. S., książę Jerzy Czartoryski, Marya z Łubień­
skich bar. Klinkowstroem, Anna hr. Morozini, Kornel 
Ujejski, z Działyńskich jenerałowa hr. Zamoyska 
Ernest Zeltner; na członków wieczystych: Stanisław 
hr. de Broel Plater, Dr Władysław i Marya z Bu 
kowskich Harajewiczowie, jakoteż pp. C. K. 6 . Bil 
lings, C. F. Dieterich, John Fox, John Fox junior, 
John Gribbel i A. B. Proal; na członków korespon­
dentów: W. D., Ludwik D ygat, prof. Józef Kallen­
bach, Eug. Korytko, Ludwik Ostaszewski z Włoch, 
Dr Tadeusz Rutowski i Teofil Witkowski. Obok tego 
na listę fundatorów muzeum zapisane zostały nazwi­
ska ś. p. Leopolda Rolanda-Rotlendera, S. p. Feliksa 
Michałowskiego (z Paryża, który zapisał instytucyi 
około 40.000 fr.) i w ostatnich czasach anonimowego 
ofiarodawcy X.

—  Ajencya pó łnocna  donosi z Petersburga: „Aby 
zaślubiny wielkiej księżnej Kseni Aleksandrówny 
upamiętnić czynem dobroczynnym, rozkazał car utwo 
rzyć nowy żeński zakład wychowawczy, w którymby 
panny, posiadające przywileje szlacheckie na mocy 
służby lub urodzenia, a niezamożne, mogły otrzymy­
wać ostateczne ogólne wykształcenie. Nowy zakład 
będzie urządzony dla 350 sierot. W tej liczbie 175 
miejsc będzie bezpłatnych, zaś reszta za opłatą w wy­
sokości 250 rs. rocznie. Na ten cel zarządowi za­
kładów imienia cesarzowej Maryi oddano pałac zmar­
łego wielkiego księcia Mikołaja Mikołajewicza star 
szego, który to pałac przeszedł na własność skarbu 
państwa, oraz asygnowano ze skarbu państwa jedno­
razowo 400 000 rs. na przeróbkę pałacu i 500.000 
rs. na zabezpieczenie pensyi służby przyszłego za­
kładu, zaś corocznie po 152.000 rs. na utrzymanie 
zakładu. Instytut będzie nosił miano wielkiej księ­
żnej Kseni Aleksandrówny.

—  Na ośw iatę . Zmarły w Rosyi radca tajny, Ma­
słów, zapisał 475.000 rs. na kapitał zakładowy dla 
szkół wiejskich. Każda szkoła ma otrzymać 10.000 
rs. kapitału żelaznego, który na inne cele nie może 
być użyty, a procenta od tej sumy mają być obra­
cane na utrzymanie szkoły. Szkoły mają być zakła­
dane na całem terytoryum Rosyi o ile wystarczy ka­
pitału, bez względu na narodowość i wyznanie lu­
dności, mieszkającej w danej okolicy. W wykonaniu 
testamentu rosyjskie ministerstwo spraw wewnę­

trznych opracowało projekt, który, jak  pisze War. 
Dn., został w tych dniach zatwierdzony.

—  E leonora  D u s e , znakomita artystka włoska 
rozpoczyna we wrześniu ze swą trupą dramatyczną 
nową wędrówkę po Austryi, Niemczech i Rosyi 
W listopadzie droga wypadnie jej na- War-izawę, 
która też figuruje w wykazie miast, mających służyć 
za popisy artystce. Dalej idą: Petersburg, Moskwa 
Odesa. Artystce towarzyszy Cezar Rossi, brat słyn 
nego Ernesta, znakomity artysta charakterystyczny, 
który, grywając już z Duse w Londynie podczas 
ostatniego jej tam pobytu, zdołał zwrócić na siebie 
powszechną uwagę, nietylko dzięki swemu rozgło 
śnemu nazwisku, lecz i prawdziwym zdolnościom.

Nekrologia- W Wiedniu zmarł Ryszard Buchta, 
miniaturzysta i podróżnik afrykański. — Urodził się 
w Radłowie (Królestwo Polskie) w r. 1845. Począ 
tkowo był fotografem i jako taki krążył długie lata 
po Galicyi i Wołoszczyznie. Później poświęcił się 
malarstwu i jako miniaturzysta doprowadził do wiel 
kiej w swym zawodzie doskonałości.

—  W Nowym Sączu zmarł Stanisław Teodor Eliasz 
R a d z i k o w s k i ,  inżynier i budowniczy, przeżywszy 
lat 39.

— W Krynicy zmarł 6 b. m. Bronisław G l a t  
m a n  w 26 roku życia. Niezwykła łagodność cha­
rakteru i delikatność uczucia znamionowały przed 
wcześnie zgasłego młodzieńca. —  Pogrzeb odbył się 
dnia 8 b. m.

Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie.

We czwartek 9 b. m .: Trubadur, opera w 4 ak 
tach, muzyka Verdi’ego.

— Dnia 7 sierpnia pogoda; termometr od -f-15*2 
doszedł do —|—31*6 C. Barometr cofa się w górę;
0 godz. 7 rano dnia 8 sierpnia stan jego był 741-9 
mm., termometru -j-20 '4  C. Wiatr południowo za­
chodni.

We czwartek dnia 9 sierpnia: św. Kamilla z Lei.
1 Romana.

Ruch artystyczny i umysłowy.
—  Z Akademii Umiejętności. Duia 9 lipca od­

było się posiedzenie wydziału historyczno - filozofi­
cznego, na którem przewodniczący prof. Dr Zoll, od­
dając cześć pamięci ks. Władysława Czartoryskiego, 
zaznaczył obowiązki wdzięczności, jakie Akademia 
zaciągnęła względem twórcy Muzeum książąt Czar­
toryskich i Stacyi naukowej w Paryżu. —  Następnie 
X. Dr Fijałek odczytał swą pracę pt.: „Pierwsi Je­
zuici w Polsce." —  Podajemy tutaj streszczenie je. 
przebiegu myśli. Niektórzy z historyków usiłują do­
wieść, iż zaraz w następnych latach po zatwierdze­
niu zakonu św. Ignacego Lyoli 1540 r., episkopat 
polski powziął uchwałę wprowadzenia Jezuitów do 
Polski na jednym z synodów prowincyonalnych. — 
W szczególności projekt taki miał wyjść od arcybi 
skupa gnieźnieńskiego Mikołaja Dzierżgowskiego około 
roku 1545,- a nawet, jak dowodzą inni, od jego po­
przednika, Piotra Gamrata roku 1544, lub jeszcze 
1542. Autor wykazuje we wstępie swej rozprawy 
genezę tej hipotezy i stwierdza jej zupełną bezpod­
stawność. Projekt przyzwania Jezuitów do Polski, 
przypisany mylnie przez Raynalda (XIV, 24 —  25 
nr. L) prymasowi Dzierżgowskiemu pod r. 1545, 
przedłożył dopiero jego następca Jan Porębski na 
synodzie prowincyonalnym warszawskim w pier­
wszych dniach marca roku 1561. Bałamutne są także 
lub przynajmniej niedokładne wiadomości innych hi­
storyków o przybyciu pierwszych Jezuitów do Pol­
ski przed ostatecznem ich sprowadzeniem przez Ho- 
zyusza zaraz po soborze trydenckim do Brunsbergi 
roku 1524 i równoczesnem ufundowaniem dla nich 
na Mazowszu przez biskupa płockiego, Andrzeja No­
skowskiego, kolegium w Pułtusku, zatwierdzonego 
przywilejem królewskim z dnia 23 marca 1565 r.

tych względów autor omawia szczegółowo w swej 
pracy na obszerniejszem tle stosunków ówczesnego 
Kościoła w Polsce pierwsze kroki zakonu jezuickie- 
ho na ziemi naszej w roku 1555/6 i 1587/9 oraz 
przedstawia zabiegi prałatów polskich, głównie Ho 
zyusza i Kromera, już od roku 1544 czynione w W ie­
dniu i w Rzymie, celem założenia pierwszych kole­
giów w Polsce T. J.

Studya swoje oparł autor na kilku mniej dotąd 
wyzyskanych nowszych publikacyach źródłowych, 
oraz na pracach, których autorowie czerpali z mało 
dotąd przystępnego archiwum jezuickiego w Fiesole. 
Archiwum to, obecnie, podobno dopiero porządkowa­
ne, pozwoli kiedyś, chociaż w części wypełnić lukę, 
jaką  przedstawia teka 6 ekspedycyi rzymskiej, obej­
mująca działalność pierwszych nuncyuszów w Polsce: 
Alojzego Lippomana (1556 — 1557) i Kamila Men- 
tovata (od 12 października 1558 f  16 września r. 
1559 w krakowskim klasztorze 0 0 .  Franciszkanów). 
Jak do Niemiec bowiem, tak i do Polski pierwsi Je­
zuici przybywają zrazu stale z legatami Stolicy Ap., 
ako ich teologowie. Z Lippomanem, biskupem W e­

rony, w listopadzie 1544 roku, staje pierwszy Je­
zuita w Polsce, obok Layneza najwybitniejszy teolog 
owego czasu, Alfons Salmeron z kilku swymi towa­
rzyszami zakonu. Z drugim w Polsce stałym nuncy- 
uszem, biskupem Satriano (nie Sutriano, jak  go myl­
nie zazwyczaj piszą) przybywa pierwszy Niemiec Je ­
zuita, czynny przedewszystkiem w Wiedniu i w Ba- 
waryi, błogosławionej pamięci Piotr Kanizyusz, który

Kiirs walut
płacą żądają
złr. ot. złr. ct.

J papierów wartościowych.

K r a k ó w  8 sierpnia.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 100 . .
Marki niemieckie za 1 0 0 ...................
2 0 -trankówka _......................................

Kuble sreb rn e ......................................

133 -
60 80 
9 87 
5 85 
1 20

134 -  
61 2 0  

9 97 
6 96 
1 30

Papiery wartościowe. 
L i s t y  z a s t a w n e  

za 100 złr. im. wart. oprócz kuj onu bież.
4 V, 7, galio. banku hipotecznego . .
5% B B  B • • • •
67, B B B * 10 /• Prem- 
47. galio. Tow. kred. ziemsk. meokr. 
47. b » 41 let. 
4'« b b .  b koron. 
47,7, galicyjskiego banku krajowego 
47, „ „ kraj. koron. 
67, Listy zakł. kred. ziemsk. w likwid 
4%*/ Listy zast. Tow. kredy t. ziemsk. 

Królestwa Polskiego (—) za 100 rubli 
Imiennej wart., opróoz kuponu ńeż., 
w rublaoh i kop..................................

100 -  

101 -  

109 80 
97 90 
97 60
96 60 

fOO 20
97 -  

101 60

99 60

100 80 
101 80 
110 50 
98 50 
98 50 
97 60 

100 9C 
97 70 

103 —

100 60

Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartośoi 

oprócz kuponu bież.).
4% galicyjskie propinacyjne . . 
57. komun. gal. bank. kraj. II em. 
4% pożyczki krajowej galio. . . 
47, pożyczki kraj. koronowej . 
4’/,'/, pożyczki kraj. galic. . .

47* Listy "likwidacyjne I&ól. Pol. 
za 100 rubli im. wart., opróoz 
kuponu bież., w rublach 1 kop.

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.)

galioyjsk. banku hipotecznego . 
kolei Karola Ludwika . . . .  

„ lwowako-ozemiowieokiej .

Losy
miasta K rakow a......................

„ Stanisławowa..................
czerwonego krzyża austryackie 

n „ węgierskie
b „ włoskie .

węg. bodowy tumu (Bazylika) .

płacą żądają
złr. ot. złr. ot.

96 80 
102 — 
96 60 
96 60 
99 70 

103 60

97 60

97 30 
97 30 

100 50

96 — 97 25

400 -  
215 -  
280 —

408 -  
217 
283 -

25 60 
44 -  
18 — 
12 -  
12 -  
9 70

26 75 
46 -  
18 7f
12 75
13 60 
10 -

znając doskonale potrzeby naszego Kościoła z osobi 
bistej informacyi Kromera, nosił się oddawna z my­
ślą przybycia do Krakowa, marząc o założeniu tam 
pierwszego w Polsce kolegium swego zakonu. N ie­
strudzony Kanizyusz rozwinął w Polsce gorliwą pra­
cę apostolską u dworu, wśród kapituły i uniwersy 
tetu, między biskupami na sejmie piotrkowskim roku 
1558/9. Tutaj też w Polsce dokonanem zostało pier 
wsze tłumaczenie niemieckie większego jego katechi­
zmu już 1556 roku; do Polski też najpierw Kromę 
rowi przysłał do przejrzenia słynne to swoje dzieło, 
zanim je  jeszcze wydał 1554/5; w Krakowie wre­
szcie wyszedł jego katechizm mniejszy 1561 r. pod 
znaczącym tym tytułem: „Institutiones Christianae 
pietatis," niezawodnie dlatego, aby usunąć dzieło 
Kalwina (jedyny egzemplarz druku krak. w bilbl. 
upsalskiej). W końcu autor opowiada o losach wspo­
mnianego poprzednio wniosku prymasa Przerębskiego; 
synod warszawski w r. 1561 nie przyjął projektu 
przyzwania Jezuitów do Polski, dopiero 3 lata później 
przybyły z Jezuitami nuncyusz Commendone zdołał 
przychylniej usposobić episkopat polski i króla dla 
sprawy zakonu, którego wytrwale popierają następni 
nuncyusze, pozyskując nawet prymasa Uchańskiego 
Czwartym z rzędu Jezuitą, który dwukrotnie przyby 
wał do Polski w ostatnich latach Zygmunta Augusta, 
był przełożony prowincyi niemiecko-polskiej Wawrzy­
niec Magius. Za jego rektoratu w Wiedniu 1564 r. 
na 70 konwiktorów było samych Polaków większa 
połowa (w liczbie 40). Równocześnie wielu z naszych 
kształciło się w kollegium germańskiem w Rzymie 
między innymi Jan, wielce uzdolniony bratanek kar 
dynała Hozyusza, zmarły w lecie 1564 r. Autor koń 
czy swą pracę przedstawieniem założenia pierwszych 
seminaryów duchownych i kollegiów jezuickich w Pol­
sce, oraz wymienia pierwszych Polaków T. J. Do 
rozprawy dołączył autor szereg nieogłoszonych listów, 
które wyjaśniają późniejsze stosunki Hozyusza i Kro 
mera z zakonem.

Dział ekonomiczny.
M szyca n a  chmielu. Z bardzo poważnego źródła, 

bo od specyali8ty, który ostatnimi czasy zwiedził 
plantacyę chmielu nie tylko w guberniach Kró 
lestwa Polskiego i w gub. wołyńskiej, lecz i w Ga­
licyi, otrzymuje Słowo warszawskie list następu 
jący: Pospieszamy udzielić wiadomości o fatalnej 
pladze, jaka od dwóch tygodni nagle pokazała 
się na wszystkich prawie plantacyach chmielu 
w Galicyi, jako i tutejszych. Jest nią mszyca, 
drobniutka muszka, która z początku jest biała, 
później żółknie, a w końcu czernieje i osiada na 
liściach, wyglądających wtedy, jak gdyby były 
sadzą obsypane. Plaga to najstraszniejsza dla 
chmielu, wywierająca najokropniejszy skutek, bo 
niszcząca czasem doszczętnie plon. Pojawiła się 
ona skutkiem długich deszczów i nadmiaru wil­
goci, po której nagle upały nastały. Należy prze- 
strzedz plantatorów, aby zbytecznie nie spieszyli 
z kontraktowaniem pewnych ilości chmielu, bo 
irzy mszycy trudno z góry wiedzieć, co się zbierze.

Kolej z O strow a w Księstwie Poznańskiem do 
Skalmierzyc została już wytkniętą, a budowa bez 
warunkowo rozpocznie się z wiosną roku przy­
szłego. Koszta budowy linii wraz z budynkami 
stacyjnymi, wagonami i parowozami, obliczono na 
lółtora miliona marek. Roboty potrwają do dwóch 
lat. Nowa droga, jak przewidują, przynieść może 
znaczny dochód, gdyż przez nią skierowany bę­
dzie ruch towarowy z Rosyi do Niemiec i odwro­
tnie.

Kasa Oszczędności m. Krakowa.
Stan wkładek dnia 30

czerwca 1894 r..................
Od dnia 1 do 31 lipca 

:.894 roku złożono . . .
Razem . .

Od dnia 1 do 31 lipca
1894 r. zwrócono.............

Stan wkładek dnia 31 
ipca 1894 r o k u   11,804.399 złr. 24 ct.

11,779.272 złr. 96 ct. 

454-607 złr. 58 ct.
12,233.880 złr. 54 ct. 

429.481 złr. 30 ct.

Z krakowskiego Zakładu kontumacyjnego 
na Prądniku.

Targ- na nierogacizny.
Przypędzono na targ dnia 6 i 7 sierpnia sztuk 

i 881. — Notowano: prosięta — •—•—  złr.; chude 
26—36 złr.; mięsne — — złr. Wszystko za parę 
Tuczne płacono 37—44 ct. za klgr. żywej wagi. 

Załadowano do krajów Monarchii 1862 sztuk.
A . Gottlieb, dyrektor targu.

Telegramy biura koresp.
W iedeń 8 sierpnia. Wiener Z tg  ogłasza u- 

stawę o rozszerzeniu ubezpieczenia od wypad- 
tów , oraz odnośne dwa rozporządzenia wyko­
nawcze.

W iedeń 8 sierpnia. Wykaz o stanie chorób 
bydlęcych stwierdza, że od dnia 1 sierpnia do 
dnia 7 sierpnia w cislitawskich krajach koron­
nych nie zaszedł ani jeden wypadek zarazy by­
dlęcej; wobec tego od dnia 7 sierpnia kraje te 
uznane zostały za wolne od zarazy.

W iedeń 8 sierpnia. Wczorajsze zgromadze­
nie robotnicze, w którem wzięło udział 500 osób, 
uchwaliło z dniem dzisiejszym rozpocząć powsze 
chny strejk garbarzy wiedeńskich.

W iedeń 8 sierpnia. Prezes ministrów serb­
skich, Nikołajewicz, wyjechał ztąd wczoraj po po 
łudniu do Rohitsch, miejsca kąpielowego w Styryi.

**erlin 8 sierpnia. Reichsanzeiger donosi, że 
układ o patentach i markach ochronnych z dnia 
13 kwietnia 1892 r., zawarty między państwem 
niemieckiem a Szwajcaryą, został ratyfikowany. 
Wymiana dokumentów ratyfikacyjnych nastąpiła 
2 b. m. Wczorajszy dziennik ustaw państwowych 
ogłasza tekst układu.

Poczdam  8 sierpnia. Podczas wczorajszej bu 
rzy uderzył około godz. 4 po południu piorun 
w Nowy pałac. Piorun przebiegł po drucie tele­
graficznym i wprawił w ruch przyrząd alarmowy, 
wskutek czego natychmiast przybyła na miejsce 
wypadku straż pożarna pałacowa i straż miasta 
Poczdamu. Szkód nie stwierdzono żadnych.

Monachium 8 sierpnia. Według dokładnych 
informacyj, wydały ministerstwa wyznań i spra­
wiedliwości orzeczenie, które uważa w zasadzie 
za dopuszczalne palenie zwłok, oświadcza jednak, 
że wprowadzenie tego zwyczaju muszą poprzedzić 
pewne zmiany w karnej ustawie policyjnej.

Monachium 8 sierpnia. Wczoraj ogłoszony 
został tekst rozporządzenia ministra spraw we­
wnętrznych w sprawie palenia zwłok. Reskrypt 
oświadcza, że zezwolenie na palenie zwłok jest 
w Bawaryi niemożliwe bez poprzedniego uzupeł­
nienia odnośnego ustawodawstwa. W ogóle nie 
zachodzi w Bawaryi potrzeba wprowadzenia zwy­
czaju palenia zwłok.

M onachium 8 sierpnia. Munchener Bote 
donosi z Traunstein: Radca sądu krajowego, Gru 
ber, spadł podczas wycieczki w górach Hohen 
GOll koło Berchtesgaden i natychmiast zakończył 
życie.

Paryż 8 sierpnia. Podczas wczorajszej roz 
prawy w procesie anarchistów, odbyło się prze­
słuchanie byłego urzędnika w ministerstwie wojny 
Fćnćona. Fćneon przyznaje, że pisywał rozmaite 
artykuły dla jednego z anarchistycznych dzienni­
ków. Prezydent przypomina oskarżonemu związki, 
jakie w celu poparcia propagandy czynu, łączyły 
go z francuskimi i zagranicznymi anarchistami. 
Fenćon oświadcza, że utrzymywał z anarchistami 
stosunki tylko ze względów naukowych, chcąc 
zbadać tę część socyalnego ruchu. Oskarżony 
twierdzi dalej, że znalezione w jego biurze rurki 
z prochem wybuchającym i flaszka żywego sre­
bra, były własnością jego ojca, właśnie niedawno 
zmarłego, a bynajmniej nie należały do Emila 
Henry’ego.

Paryż 8 sierpnia. Włoch Panetti został are­
sztowany w Marsylii. Znaleziono w jego mieszka­
niu naboje dynamitowe. Panetti zamierzał udać 
się do Włoch i tam spełnić zamach.

Według F etit Parisien  prefekt okręgu morskie 
„ w Lorient otrzymał wiadomość o spisku, który 
miał na celu wysadzenie w powietrze budynku 
prefektury.

Paryż 8 sierpnia. Od Menelika, negusa Abi 
synii, nadeszła wczoraj depesza, wyrażająca współ­
czucie z powodu śmierci prezydenta Carnota, a 
zarazem życzenia dla nowego prezydenta Casimir 
neriera.

Liworno 8 sierpnia. Lucchesi przyznał się, 
zamordował Bandiego, a zarazem podał roz 

maite szczegóły i nazwiska, które nadają proce 
sowi zwrot nowy i niespodziewany.

Genua 8 sierpnia. Na linii kolejowej Genua- 
Asti zderzyły się onegdaj w nocy na stacyi Acqua- 
santa dwa pociągi. Dziewięć osób jest lekko ran 
nycb.

Brindisi 8 sierpnia. Ambasador Catalani od­
jechał ztąd wczoraj w nocy do Konstantynopola.

K openhaga 8 sierpnia. Prezes ministrów, 
Istrup, wręczył wczoraj swoją dymisyę, którą 
ról przyjął. Po uwolnieniu wszystkich dotychcza­

sowych ministrów, zamianował król nowy gabinet. 
Jotychczasowy minister spraw zagranicznych, 
leedtz-Thott, został mianowany prezesem ministrów 

i ministrem spraw zagranicznych, jenerał C. F. A. 
Thomsen otrzymał tekę wojny; właściciel ziemski, 
podkomorzy C. D. Ltitticbau skarbu, a Wilhelm 
iardenfleth z Aarhus wyznań i oświaty. Ministro- 

Nellemann (sprawiedliwość i sprawy islandz 
J, Ravn (marynarki), Ingerslev (roboty publi­

czne) i HSrring (sprawy wewnętrzne) zatrzymali 
teki, które piastowali w poprzednim gabinecie. 

Londyn 8 sierpnia. Izba niższa uchwaliła 
trzeciem czytaniu bil o dzierżawcach irlandz

l A D K S L A I K .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcji)

II ilłielm Fenz
przeniósł swoje m agazyny  

w Rynek główny I. 31, róg ul. Szewskiej.
(1706 28 )

Świeżo otwarty hotel garni Lloyd w Wie­
dniu II. grosse Mohrengasse 18, naprzeciw giełdy 
płodów i tuż w pobliżu Carltheater, jest zupełnie 
tegocześnie urządzony i daje podróżnemu obok 
bardzo miernych cen wszelką wygodę. Za obsługę 
i światło nic się nie dolicza a cały dom jest elek­
trycznie oświetlony. (1926)

Kapitał pokrycia stosownie do rachun­
ków (rezerwa premij) dla wszystkich 
naszych w Austryi zawartych zabez­
pieczeń, powiększył się za rok 1893 
o 480,000 koron i złożony jest w o- 
becnej sumie 1 , 0 2 1 . 1 2 4  k o r o n  
w  c .  k .  m in i s t e r .v a l i i y i i i  11-  
r z ę d z t e  p ł a t n i c z y m  w  W i e ­

d n iu .

E M U T I I A L '

majątek 967'/3 miliona franków.
Główną ajencyę dla zachodniej Galicyi 

ma M aurycy Irliclit w Krakowie, ul. 
Mikołajska 1. 5. (1769)

Or F r a n c i s z e k  Kulczyński
otaorzył kancelaryę adwokacką w Krakowie

przy ul. Grodzkiej, L. 4 8 ,1 piętro. (1932 1-3)

że

Groby k ró lew sk ie ,  grób M ickiew icza i sk a rb ie c
w katedrze na Wawelu zwiedzać można w dnie po­
wszednie o godz. 10, w niedziele i święta o g. 11 */a.

Groby zas łużo ny ch  (w krypcie na Skałce), grób 
Skarg i  (w kościele św. Piotra), oraz s k a rb ie c  kościoła 
N. P. Maryi oglądać można w chwilach wolnych od 
nabożeństwa za zgłoszeniem się do zakrystyi.

W ystaw a N ieu s ta jąca  Zjedn. Towarzystwa Przyj. 
3ztuk pięknych w Sukiennicach otwai-ta codziennie 
ad godz. 11— 4 prócz poniedziałków. Wstęp w nie­
dziele 15 ct., w dnie powszednie 30 ct.

M uzeum N arodow e (w Sukiennicach) otwarte jest 
codziennie od godz. 11— 3 po południu, z wyjątkiem 
poniedziałków, za opłatą wejścia 20 ct. w dzień zwy­
kły, w niedziele i święta po 10 c t  od osoby. 

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium
physicum  przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty 
w każdą niedzielę od godz. 9— 1 w południe.

Gabinet Zoologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium  
physicum  przy ul. św. Anny na I  piętrze otwarty 
w każdą sobotę i niedzielę od g. 11— 1 w południe.

Muzeum XX- C za rto rysk ich  otwarte dla zwiedza- 
fących we wtorki i piątki od godz. 9— 1 po południu, 
o ile w te dnie nie przypadają święta.

M uzeum  Techn . - P rzem . W gmachu Franciszkań­
skim otwarte codziennie od godz. 10—6. Wstęp 20 ct. 
do osoby. W niedziele od godz. lO —2 bezpłatny.

K URS* TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 8 sierpnia, 2 godz. 30 min. po południu.

£  § papier. opod.. 
a 'fy srebrna „

■£ 47, złota . . . 
g 4y, koronowa 

Akcye ban. austr.-w, 
kredytowe .

w
dek

Londyn 8 sierpnia. Na pokładzie parowca 
„Balmore," który wczoraj rano przybył z Peters 
burga do Gravesend, zmarł jeden z majtków na 
cholerę.

Zofia 8 lipca. Prezydent gabinetu Stoiłow i 
minister wojny Petrow opuścili Śliwno, zwiedzili 
Jamboli, Burgas, Misiwri, Nową Zagorę. Ministrów 
przyjmowano wszędzie bardzo uroczyście. Ludność 
witała ich nadzwyczaj serdecznie.

Nowy JorK 8 sierpnia. Z dotychczasowych 
sprawozdań o wyborach w stanie Alabama, mo­
żna wnioskować, że za demokratycznym kandy­
datem ca gubernatora oświadczy się znaczna wię­
kszość. Demokraci uzyskają także prawdopodo- 
)nie większość w ciele prawodawczem.

Londyn 
Napoleony . .
Dukaty . . . .
Marki...................
47, Renta węg. kor.
47. B B ®łote 
Losy prem węg..
Losy tureckie

Usposobienie giełdy, stałe
Berlin 8 sierpnia.

163 80 
163 65 
219 —

z łr . ot.

98 50 
98 66

Anglobank...........
Union....................

122 40 Bankverein . . . .
97 75 Akcye Landerbwk.
1010 „ kol. Kar. Lud.

364 60 „ „ lwowsko-
124 65 ozermow.

9 90'/, 
5 89

„ „ połudn. . 
E lb e th a l..............

61 05 N o rd b ah n ...........
95 85 Staatsbahn . . . .

121 75 A lp in ....................
152 7:5 Akcye tytoniowe . 

Ruble...................67 33

a łr . o t.

Banknoty austr.. . 
Krótki Wiedeń . . 
Banknoty ros.. . . 
57, Listy zast.pols.

47, Listy likw. pols. 
Renta włoska . . . 
Ako. austr. kred. . 
Ultimo Ruble . . .

161 80 
265 — 
137 75 
2ftl 90 
216 SC

281 — 
110 75 
268 — 
3210 

366 12 
82 80 

216 75 
133 60

80 17 V, 
219 75 
219 26

ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR I W YDAW CA
Michał Chyliński.

Adres Administracyi, Drukami i Redakcyi „Czasu"
ul. ś. T o m a s z a  3 2  i ul. ś. M arka  35  w K rakow ie

Telefonu Ir 60.

C e n n i k  
lwowskiej Izby handlowej.

L w ów  7 sierpnia.

Akcye gaL banku hipotecznego 
57, listy banku hipotecznego . 
57, „ „ hipot. z 107, pr.
*  /* /•  n rt n • • • •
4%% listy galic. banku kraj. . 
47, listy gal. Tow. kr. ziem. 411. 
41/ •/
47 ” " ” 561*» . . . »  "  ?  p *•Galio, obligacye lndemmzacyjne 

n » propinacyjne • 
47, /• oblig. pożyczki kraj. gal.

Kurs giełdy warszawskiej.
W a n i s w a  7 sierpnia.

57, listy zast. Tow. kred. . . .
4 */ 7
* •  /’  ' •  B . . .  B .  .  B B .  .  .47, „ likwidacyjne Król. Pol.
B7, „ zast. m. Warszawy ser. I6 . - . , „ V

płacą 
złr. ot.

410 -  
101 10 
109 80 
100 
100 10
96 70
97 70 
96 6C

96 50 
101 50

rub. k.

złr. ct.

420 -  
101 80 
110 50 
100 70 
100 80
97 40
98 40 
97 30

97 20 
102 20

rub. k.

100 80 

97 80 

102 20

Kurs giełdy wiedeńskiej.
W ie d e ń  V sierpnia. 

Renty
47„7, papierowa.......................
4 / i ,% srebrna............................
47, złota austryacka . . . . 
57. papierowa austryacka. . .
47, złota węgierska...................
57, papierowa węgierska . . .

Obligacye 
57. indemnizacyjne galicyjskie . 
47, „ węgierskie .
4 ‘/,7, pożyczki krąjowej galio..

47, propinacyjne galicyjskie. .

Listy zastawne i dłubie. 
37, dł. pr. austr. Tow. kred. 1880
K If B ” 1 4, t-57, zast. gal. Ban. nip. z 107, pr.5*/
41 ” n * ......................../• » n n _n • • • •
4% zast. gal. Tow. kr. ziem. 41L
4 1/ •/aJ} '• n n n n n • • •
ii'fu ” * i? ^47,7, zast gal- banku kraj. . . 
47, anstro-węg. banku . . . . 
47, dłużne prem. węg. bank. hip.

płacą żądają
żłr. ct. złr. c t

98 65 
98 55 

122 35

98 76 
98 7£ 

122 66

121 70 121 90

96 50 
100 -  
96 60 
96 20

96 20 
100 5f
97 10 
96 80

116 90 
116 50 
110 20 
101 30 
100 -  
97 76 
97 75 
96 75 

100 30 
100 — 
127 25

116 25
117 21 
110 60 
101 60 
100 60
98 25 
98 25 
97 75 

100 70 
100 80 
128 2'

Priorytety
47, kolei północnej Ferdynanda
47, „ Koszyce-Bogumin . .
47, „  Lwów-Czerń, opodat.
47, „ ,  . nieopod.
37, b południowej . . . .
47. b węgiersko-galicyjskiej

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 
aust. z. kr. dla han. i przem. 160 „ 
węg. banku kredytów. 200 „ 
gahe. banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 
austro-węgiersk. banku 600 „
Unionbanku....................200 „
kolei Albrechta. . . .200 „

b Alfblda . . . .  200 „
b północ. Ferdynad. 1060 „
b  Koszyce Bogumin.200 „
n Lwow.-Czemiow. .200 „
- państwowej . . • 200 -

południowej . - • 200 
węgier.-gahcyjskiej 200 
węg. półn.-wsóhod. 200

płacą 
złr. et.

99 66 
96 26 
88 16 
96 80 

156 25 
96 -

164 60
137 80 
472 -

452 50 
416 -  
252 50 
1010 

264 60

3202 
187 -  
280 76 
366 26 
109 60 
204 EO 
8C3 -

żądają 
złr. ct.

100 66 
97 25 
89 16 
96 60 

156 26 
96 70

165 -  
138 60 
474 -

463 50 
419 -  
63 -  
1013 

265 66

3212 
188 -  
281 76 
357 26 
110 60 
205 60 
204 -

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniów. . 200 fr.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr.

„ 1860 „ 500 „
„ 1860 „ 100 „
„ 1864 „ 100 "

węg. prem. z r. 1870 „ 100 „
„ reguł. C is y ........................

austr. reguł. Dunaju...................
miasta Wiednia z r. 1874 . . . 
serbskie 100 frankowe . . . .
tu re c k ie ......................................
węg. budowy tumu (Bazylika) .
kredytowe z r. 1858....................
miasta K ra k o w a ........................
czerwonego krzyża austryackie . 

„ „ węgierskie .
R u d o lfa ......................................
miasta Stanisławowa . . . .

Waluty.
Dukaty cesarskie........................
20-franków ki............................
Funty szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie 
Ruble papieroweI i *7. anwne prem. węg. oann. nip. 127 25 128 2' „ węg. półn.-wschod. 200 „ |2C3 -  204 -  Ruble papierowe .

Wszelkie papiery wartościowe, ■/ , . ..... . . _ , , w K .Kanłor wymiany filii c. k. uprzyw. gal. Banku hipotecznego w a - ą T

płacą żądają
złr. ct. złr. ot.
82 30 82 90

216 -- 216 —

149 150
14S 76 147 26
166 2f 156 25
197 75 198 —

lb2 26 163 25
143 26 143 50
127 20 128 —

172 75 173 —

38 76 39 25
67 - 67 —

9 70 9 90
197 — 198 —

26 25 — —

17 80 18 20
12 15 12 40
23 60 24 60
46 — 48

6 90 5 92
9 91 9 92

12 42 12 47
61 05 61 12

133 25 133 76

Ł .  3 0 .



CZAS z Czwartku 9 Sierpnia 1894.

Nakładem Księgarni katolickiej 
Dra Wład. Miłkowskiego

w  K rakow ie
wyszło świeżo dziełko p. t . :

RACHUNEK SUMIENIA
co do

obowiązków i grzechów odnośnie do 
każdego p rzyk azan ia  z oznaczeniem 

ciężkości różnych win,
dla ułatwienia spowiedzi generalnej, zwła­
szcza w czasie Jabiłeuszów, Rekolekcyj, 

Misyj, pierwszej Komunii świętej, 
przez

X .  C o llo m b ’a,
Misyon rza apostolskiego, b. Dyrektora Misyj 
dyecezyalnych, Przełożoaego Seminaryutn du­

chownego. (1861 3 ) 
Cena ega. SO et., * przesyłką SS et.

K S I Ę G A R N I A

Gebethnera i Sp. w  Krakowie
POLECA:

G aw alew icz *M. Franciszek Za­
b ło ck i , szkic bń graficzno - kryty 
czny. SO et.

G aw alew icz M. i P io tr  S fachiew icz. 
K rólow a Niebios. Legendy 
o Watce Boskiej. Zeszyty 1, 2 
po 1 z łr . 4 0  et. (ca łośc  w O 
zeszytach  7 z łr .)

G eikie. G eologia. Tłom. z aDgiebk.  
prof. Jurkiewicz, w ydanie nowe 
przejrzane i uzupełnione, z 47 rysunk. 
05 et., kart. SO et.

Jellen fa  C ezary .  E u s a p i a d a .  6 0  e .
K ra u s /ta r  Alek*. Zatarg Im ci p. 

•Łukasza K onopki z m ia­
stem  Toruniem . Kartka archi­
walna 1742—1756. *1. wyd. 75 et.

M ierze jew sk i Ł .  K ornelow i Ujej­
sk iem u, z illu trae. rys. p. Stachie- 
wicza, w ozdob. opraw ie *4 z łr .

R a d w a ń s k i  Jan .  Szkic sta ty sty ­
czny aptek w Austro - Węgrzech 
z szczególnem uwzględnieniem Gali 
cyi. 1 z łr .

S te fc zy k  D r. F r. Handlowa dzia­
ła ln o ść  K ó łek  roln iczych  
w G alicyi. 6 0  ct.

Ś w id a  B. K. Odrodzenie Szlązka. 
Sylwetka pracy narodowej na Szlązku 
Cieszyń. oraz program na przyszłość. 
(C ały dochód ze sprzedaży  
przeznacza się na rzecz gi- 
m nazyum  polsk iego  w Cie­
szyn ie). 3 0  ct.

W ołow ski M. Z dogm atem , po­
wieść. 1 z łr . 70  ct.

W ydaw nictw o H ateryałów  do 
history! pow stania 1S63— 
1S64, tom V. 3 z łr . (1923 1-3)

I I p 7 0 n  z óczoną 2 lub 3 klasą szkół 
U C Z  CII średnich, potrzebny jest do han­
dlu bławatnego J ó z e fa  l e u w e r t a  
i S y n a  w K rakow ie, Sukiennice 1.

(1929-1-3)

S ł u ż ą c y ,
kawaler, z dobremi poleceniami, zna­
jący się przytem na ogrodnictw ie, 
z n a j d z ie  z a r a z  p o s a d ę
w  J a n k ó w  e j ,  poczta i stacya 
kolei B o b o w a .  (1927-1-3)

Zakład zdrojowo-kąpielowy
zawiadamia Szanowną interesowaną Publi­
czność, te z dniem 10 sierpnia b. r., jako 
z rozpoczęciem Illgo sezonu kąpielowego, 
obniża cenę mieszkań oraz kąpieli o 2 5 ° / 0.

Pewna ilość m ie sz k ań  ma obecnie do 
dyspozycyi. 1̂924 1

ZARZĄD ZAKŁADU.

KANDYDAT NOTARYALNY
uzdolniony do substytucyi i obrońca w spra 
wach karnych, poszukuje posady w kance 
laryi notaryalnej od 1 września b. r. Bliższa 
wiadomość pod lit. Z. Z. poste rest. Rzeszów.

(1893 2-3)

POLAK
< ► żyjący na obczyźnie, kawaler,
°  liczący lat S8, nadzwyczaj miłej po- 
*  wierzchuwności, kupiec, właściciel dwóch 
T wielkich magazynów w Niemczech, ■>■•
' 1 ha znajomości z panienką z lep 

szego domu, w wieku do lat 22.
Anonimów nie uwzględnia się. (1898 2-2) 

Oferty uprasza pod adr.: „i*olonia“ 
D tis n e td o r f  (Rheinland) poste restante.

' >♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Oo odwaniania
poleca jako najlepszy środek zapobiegaw­
czy kwas karbolowy surowy, wapno kar 
bolowe (wapno feuilowe), proszek odwa 
niający, witryolej żelazisty, chlorek wapna 
i Ł d. w znanej dobroci i w dowolnej ilo 
ści fabryka wyrobów chem icz  
nych w T urm itz w Czechach.

Prócz tego dostarcza ta fabryka: ka­
mienną papę dachową, patentowaną maż 
smołowcową, lakier dachowy (metaliczną 
maż woskową), lakier czerwony, cement 
drewniany, kit dachowy, smołę asfaltową, 
maż z węgli kamieunych, karboiineum, 
oleje kreozotowe dla powlekania drzewa, 
tudzież maż drzewną wszelkiego rodzaju 
po najtańszych cenach. (1903-5 271

BI URO N A U C Z Y C I E L S K I E  
Stefanii SZUREK w K rakow ie,

ulica Floryańska Nr. 6, L piętro, 
poleca» Wauczyclelbl i Bony róśoej 

narodowości. (1523-8-10

Koncyplenta
p o s z u k u j e  (1912 3-3) 

adw okat Adam ski w Jaśle.

Jlioszkanie
na II. piętrze, jest od 1 października pod 
Nr. 29 przy ulic/ Karmelickiej do wyna­
jęcia. Wiadomość u portyera. (1744 5-5)

Aleksandry Łuszczyńskiej
(uczennicy Szałkieuńczowej ze Iswowq)

w K rakow ie,
ul. Grodzkf. I. 2, p ierw sze  piętro,

poieca:
OĘF eleganckie i tanie

Zamówieuia zami jscowe załatwia pocztę 
odwrotną. (1109-29)

•W *  W W W '

Najlepsze nawozy sztuczne
jako to :

auperfoafaty z kości, z gnana I amo­
niakalne, mąkę kostną parzoną, mą­
kę żnzlową 'Thom asa (westfalską), 

saletrę chilijską i t. p.,
sprzedaje (1857-14 30)

pod KHarancyą zawartości ważnych 
pokarmów- roślinnych i po cen a c h  

najbardziej u m i a r k o w a n y c h

Zwiqzek handlowy Kółek rolniczych
w K rakow ie, ul. P ija r sk a  />. 4. 

W  Cenniki na żądanie darmo i op łatn ie!

Na ten  
herb m iasta Tokaju
rejestrowany znak ochronny 

jed yn ej, ty lko  
w T o k a j u  istniejącej

pierwszej
t o m s k i e j  fabryki koniaku,

jed y n ie  wyr ab i a j ące j  prawdziwy
tokajski koniak z herbem m iasta,

pod kontrolą Wys. kr. wę?ier. ministeryum 
handlu, należy zawsze d ok ład n ie  uwa 
żać i żądać, gdyż ty lk o  t o k a j s k i  
k o n i a k  z h e r b e m  m iasta jest 
rzeczywiście prawdziwy. (1842 4 28)

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ i
Najlepsze i najtańsze

§ k r z y p e e
cytry, gitary, altówki, kl»- 
rynety, flety, oraz wszelkie 
Instrumentu d ę te — tylko 
we Fabryce instrumentów pod 

firmą
0. Lederhofer w Pradze,

Brenntegasse Nr. 23. 
Cenniki darmo. (1647-7-)

Złoty medal na wystawie powszechnej 
w Paryżu  1889.

SUCHARD
NEUCHAJEL(schweiz)

LEICHTLOSLICHER CACAO
• A u s g i e b i g  • d  K?  = 2 0 0  TA S S E N  - N a h r h a f t

:] 1811-40-)

Dra FRVDKRVHA ŁEMRIKLA

balsam brzozowy.
Już sam sok roślin­
ny płynący z brzo­
zy, jeżeli w pniuwy- 
świdrowano dziurkę 
znany jest od nie­
pamiętnych czasów 
jako najznakomitszy 
środek piękności; j e ­
żeli jednak ten sok 
wedle przepisu wyna­
lazcy przyrządzony 
zosta.jie w drodze che­

micznej jako balsam, w takim razie zyska 
dopiero prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub 
inne miejsce skóry tym balsamem, to już 
nazajutrz rano odpadają prawie 
nieznaczne łupieże ze skóry, któ­
ra staje się przezto lśniąco białą 
i delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy 
zmarszczki i blizny z ospy i nadaje mło­
docianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, 
delikatność i świerzość, usuwa w najkrót­
szym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, 
czerwoność nosa, stłuszczenia i wszelkie 
inne nieczystości cery. Cena słoika z opi­
sem użycia 1 zła. 50 ct. Br. Lengiels 
mydło benzoesowe, najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, u- 
myśłnie przyrządzone po 60 ct. (615-21-) 

Do nabycia w każdy większej aptece, mia­
nowicie : w e Lwowie u Z. Ruckęra; w Krakowie 
u Wiktora Redyka; w Czerniowcacli u Goli- 
chowskiego nast. Mahl apt., Schmiedt & 
Fontin droguerya; w Tarnopolu uMarcyana 
Kyzyżanon skiego; w Tarnow ie u Maurycego 
Adlera, J. Niesiołowskiego; w Bielsku u 
Alfreda Błumentbala i w drogueryi A. Haas.

I o w o  o tw o r z o n y

HOTEL GARNI LLOYO
w W iedniu, I I . ,  Grosse Mohrengasse I r .  1§, róg Komodiengasse, naprzeciw 
giełdy płodów, tuż w pobliżu Carltheater i Praterstrasse Zupełnie świeżo zbudowany, 
z wszelkm komfoitem tegoc-esnym ur ądzi.ny, pokoje od 70 ct. wzwyż włąrznie z usługą 
i światłem. Uważna obsługa, z kolei Północnej nie potrzeba powozu. Elektryczne oświe 
tlenie w całym domu. (1925-1 8)

D yrek to r  F e rd y n a n d  Kl<in.

Nowonarodzone dzieci,
które przez swe matki wcale nie lub tylko niezupełnie mogą być kar­
mione znajdą w racyonalny sposób pokarm przez mączkę pożyw- 
czą dla dzieci II. Nestlego. Pudełka próbne tudzież bro 
szury, w których zamieszczone są: sposób przyrządzania jakoteż liczne 
świadectwa pierwszych powag na stałym lądzie, domów podrzutków 
i szpitali dla dzieci, rozsyła na żądanie darmo c e n t r a l n y  s k ł a d :  
K. Rerlyah w Wiedniu, I., Naglergasse 1. (1224 10 12)

Mąezha pożyw cza d la  dzieci Henr. Nestlego 90 c. 
Zgęszczone m leko Henr. Nestlego 50 c.

F . B e r ly a fe  w W ie d n iu * , I., Naglergasse Nr. 1.
Składy w KRAKOWIE: mają aptek. W. Redyk, B. H eller, Br. Siedlecki,

K. Wiszniewski, tudzież wszystkie apteki i droguerye.

:
Telefon Nr. 203 . Założona w roku 1790 T elefon Nr. 2 0 3 .

Apteka z ł o t f i n Słoniem
E C .  H E L L E R A

(DAWNIEJ E. STOCKMARA) 
w Krakowie, ul. Grodzka, róg placu Dominikańskiego,

utrzymuje stale na składzie specyfik i krajowe i zagraniczne, 
wody m ineralne z a w s z e  ś w i e ż e ,  parfum erye, pudry 

mydła, wodę kolońską, — poleca własnego wyrobu:
%Xin«t lecznicze.

Z ió łk a  piersiow e Dra Seeburgera, paczka 20 ct. 
SALUBRIN najlep. a lkaliczny  proszek  do zębów  Dr. BANDROWSKIEGO. 
Esencya łop ian ow a i pomada, znakomity środek na porost 

włosów, flakon 50 ct.
W oda do ust JHentyna, odznacza się b. przyjem. smakiem, 40 ct. 

IHaśe na piegi 50 ct. i Apteczki hom eopatyczne.
Wysyłki na prowincyę załatwia odwrotną pocztą. (575-25-52)

t

Powiatowa Kasa Oszczędności
w W i e l i c z c e

założona w 1879 roku, działająca pod gwaraucyą poręczającego powiatu wielickiego 
i nadzorem c. k. Władzy krajowej, z bezpieczeństwem pupilarnem,

p o d a je  d o  p u b l ic z n e j  w ia d o m o ś c i  w y n ik  z a m k n ię c ia  
r a c h u n k ó w  z a  r o k  1 8 9 3 :

76
287* 
30

ct.a) Obrót kasowy wynosił w roku 1893 .....................................  2,996.347 złr,
b) Stan wkładek oszczędności wynosił z dniem 3/12 1893 r. 689.966 „
c) S t.u pożyczek na h ip o te k i ............................................................  459 .715  n
d) Stan pożyczek na z a s ta w y ................................................... 2.279 „
( )  Stan eskontu w e k s lo w e g o .................................................... 129 478 „
f ) Stan walorów w ła sn y ch .........................................................  98.644 „
g) Stan funduszu rezerwowego ..............................................  36 819 „

Zara.em zawiadamia się Szanowną Publiczność, że w k ład k i o szczęd ­
ności oprocentow ują się po 5°/0. (1916-2-3)

W i e l i c z k a ,  dnia l g » sierpnia 1894 r.
D y r e h c y a .

79

16

Lwowska Fabryka Asfaltu
i TGkTIJR ulepszonych ogniotrwałych

S. S xelig i"Ł ysikiew icz& , inżyniera 
we L U O U  IE, przy ul. K orytnej pod Nr. 13, poleca

Asfaltową masę elastyczną do fundamentów
dla izolowania wilgoci kładzioną na mary w gorącym stanie, jedyny dziś pewny

środek Izolujący wilgoć;

T E k T t R K  ulepszoną ogniotrwała
do krycia dachów wysokich gatunków, 

ruin IO metrów [] od złr. 9 do złr. 3-60|
A S F A L T O W E  E L A S T Y C Z N E  P Ł Y T Y  IZ O L A C Y J N E ,

LAK A S F A L T O W Y  Ś W I E C Ą C Y  DO K O N S E R W A C Y I
dachów tekturowych i żelaza; (1309 33 )

S M O Ł Ę  a n g i e l s k ą  be z wodny .  “W ®
O w ns asfaltem jako Jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie

najbardziej
zaw ilgocone ś c ia n y  w  m ieszkan iach .

N i s z c z y  z a s t a r z a ł y  g r z y b e k  d r z e w n y .
Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe tekturowe i oraz 

reparacye tychże. Metr □  po 50 do 75 ct. Rługoletnią trwałość poręcza się.

Ważne dla rodziców.
Handlowy zakład naukowy dyr. 8. Hechta w ISross - Idchterfelde (Berlin W) wy­

kształca chłopców nad 14 lat wieku i dorosłych na zdolnych buchhalterów i korespondentów 
w obcych językach. — Przygotowanie dla karyery budowy machin, pocztowej i kolejowej, tu 
dzież do egzaminu wojskowego. — '/,, '/2, jedno i dwuroczne kursa. Także uczniowie z tępem 
pojęciem wykazują najlepsze skutki. Pensyonat zastępuje dom rodzicielski. Własna posiadłość. 
Idylicznie sielski pobyt Kąpiele solankowe i rzeczne. Przyjęcie każdego czasu. Prospekta 
i polecenia przez dyrektora. (1869 3-8)

L. LUSERA plaster dla turystów.
Pewnie i szybko działający ś r u d e i^  c,
na odgniotki, odparzenia, t. 
twardą skórę na podeszwach 
i pięta, h , na brodawki i N?5'
wszelkie inne twarde S -S r S  Liczne

narosła skórne. S w  .<y podzięko-
Skutek poręczony. wani? si» do_ . , S  przejrzenia
w ap°tekach.C 9t6w;, skła_dzie
(1622 108 )

rozsylkowym :
Schw enk’s Apoth.

M e ir t l ln g - W le n .
Tylko prawdziwy, jeżeli każdy 

opis użycia i każdy plaster ma o- 
bok umieszczony znak ochr on. i pod- 

r  p is ; dlatego najeży na nie uważać i nie 
nieyvartajpce naśladownictwa odrzucać.

I g  g s  ir i vu p U  l N  e  s . i S  ^  p
< 3  rv*. -  O

' sw o  i_, r

g o *

P o20Q|-5
'O 0Q'TS »pu *  w  ■ *  ^
iS fe fc-flrd 1A 3  ̂  PS
M  fe*-  ® «m 3 "O — Hoo g a - ś j a

w TARNOWIE f. Niesiołowski, w STANISŁAWOWIE Dr. Beill.

Majątek ziemski
w Galicyi zachodniej, blisko szosy, 2 mile 
od kolei, powierzchni ok< ło 400 morgów 
ornej ziemi, łąk i ogrodów, w najlepszej 
glebie i w dobrej kulturze, budynki w kom 
plecie i w najlepszym stanie, jest z wolnej 
ręki do sprzedania. — Pośrednictwo wyra 
żnie wykluczone. — Zgłoszenia pod liter. 
T. H. poste restante K raków , za oka 
zaniem rewersu insercyjnego. (1894-2 3)

Władysław Tomaszewski,
w Krakowie, ul. Grodzka Nr. 13, 

S K Ł A D  P O R C E L A N Y  I S Z K Ł A

poszukuje praktykanta
zam iejscow ego, z ukończoną 2 klasą 
gimnazyalną lub realną. (1902-5-5)

Sukna na mundurki dla uczniów 
szkół średnich

wyrabia: (1637 7-)
Fabryka w yrobów  w ełn ianych

F. Zajączka  w Kętach.
Na żądanie wysyła próbki opłatnie.

Fadryka  sztucznych nawozów 
E. Jędrzejowicza i Sp.

w Białej pod Rzeszowem
p r z e d a j e  J M ą c z k ę  Z f c o ś c l  

p a r z o n y c h  i S u p e r f o s f a t y
po możliwie najniższych cenach i po­
ręcza najwyższy zawartość kwasu fos­
forowego i azotu. (1915 2 8)

Eliksir do zębów
wypróbowany, lepszy od wszelkich zagranicznych, 
wzmacniający dziąsła, o bardzo przyjemnej woni 
i smaku, po cenie 70 ct. jedynie w aptece pod 

„złotą Głową“ (1837-8-)

L. Rosnera w Krakowie.

K. Knoreck i Spół.
Kraków, ul. Floryańska 23,

POLECA

S A R N  I N  E
świeżą na części,

o b a z  JP . (1501-47 ) 
n V T T  W W IW  osobliwy z dziczyzny 

K I M J I V i w  własnego wyrobu.

poleca: Nowość Bomby
Marechal Royal, pół kilo złr. 1-20, (1881-5 12)
A. N ow iński, ul. Bracka 1. 5.

Czeskie morele,
za 2 złr. 25 cent. (1736-15-20)

JT. J ł n d r i c h  w M ie ln ik u  [w Czechach].

że laza  i fabrykę machin,
znaną, od 25 lat w najlepszym ruchu, w stolicy, 
z realnościami fabrycznemi i składem towarów 
tudzież dwu piętrowym domem czynszowym za 
140.000 zł., bez domu czynszowego za 1C0.000 zł., 
bez realności fabrycznych 50.000 złr. w danym 

urządzenie fabryczne z odlewarnia sama„I- Tir   i a   . i  i.razie
20.000 złr. — W miejsce zapłaty wezmę dobrze 
opłacające się domy czynszowe lub majątek ziem­
ski. Listy pod 3.  tW . 18r. 1 8 0 8  przyjmuje 
Administracya „Czasu". (1803 5-6)

Jflajątek
w dobrej glebie, blisko kolei 
położony, jest z powodu sto­
sunków rodzinnych z inwenta­
rzami i zbiorem oraz urządzo­
nym domem do nabycia lub 
zamiany na domy we Lwowie 
albo w Krakowie położone.

Bliższych szczegółów udzieli 
A. G. p. rest. R z e s z ó w .  (1896-2 9)

1 l M y f Mf f y y f f i

Większy majątek
w Galicyi, z dobrą glebą, w pobliżu więk­
szego miasta, wydzierżawię i proszę o na­
desłanie efert pod adres: Jan Śkalda. 
V rchoviny p. Move fiesto  n. M. 
(Czechy). (1877-5-5)

m o w o s ć .
Nieznane dotychczas w tych stronach CACAO zu p ełn ie  od tłu szczon e  

z b a r d z o  p r z y j e m n y m  s m a k i e m ,  z fabryki J. Klausa w L o e l e  (Neuebatel 
w S'.wajcaryi francuskiej), jest do nabycia w D rogueryi Józefa  Hanaka 
w K rakow ie przy u licy  Szew skiej pod Nr. 5 .  (1661-5-6)

0 9 "  I*rzez ctt-fy rok otwarta. 'MV (1768-2 6)

K N E I P P A  W 0 D 0 L E C Z N 1 C A  R 1 E S E N H 0 F
pod Linzem nad Dunajem w  Górnej Austryi,

przez Wielebnego X. Proboszcza Kneippa gorąco polecona, u Stóp góry Piistling, 
w znakomicie ochronnem, zdrowem, malowniczem położeniu. Tanie utrzymanie i mieszkanie, 
znakomite skutki lecznicze. Kierownicy lekarze: Hr. W internitz, Hr. Kr Until. — 
Prospekta przez .t<liuini»tracyę R itse n h o f  p o d  L inzem .

'W WWW W

Los Lwowski, ceno 1 zlr. I 27

60. 000 i
Eosy polecają

Juda Birnbaum. Dom bankowy,
J. M. Graj >wer, Kantor wymiany,
Zygmunt Gleitzmann, D, m bankowy, •  
Józef Alts'iidter, Dom bankowy,
StaniGaw Feintuch, Dom bankowy,
A. L. Hochwald, Kantor wymiany,

w K rakow ie:
A. Holzer, Kantor wymiany, (1905-4-) 
Amalia Eibenschiitz, Kantor wymiany,
J. Landau, Ka tor wymiany,
Szymon Loria, Kantor wymiany,
Albirt  Mendel-burg, Kantor wymiany,
M. D. Trunk nrtieh, Kantor wymiany.

Xylko prawdziwe szlachetne 
kamienie w oprawie:

GRANAT Y,  A M E T Y S T Y ,  T OP AZY,  MOLDAWI TY.  
A G A T Y  it».

C Z E S K A  A JE N C Y A  
Ferdynanda Hoffmanna w K ralow ie , w Sukiennicach

Nr. 17. (1492-18)

— i

Fotografia dla amatorów.
Uznane, znakomite przyrządy foto­
graficzne salonowe i podróżne,
nowe niezrównane momentalne ręczne 
przyrządy, tudzież wszelkie fotografi­

czne przybory poleca

A .  MOLL,
c. i k. nadworny dostawca

w  W 1 E D M I U ,  I . ,  T u c h la u b e n  Ufr. 9 ,
Nauka bezpłatnie. — Na żądanie wielki illustrowany cennik. — Ten dział handlowy

założony został 1854 r. (959-16-17)

Czcionkami Drukarni „Czasu.* Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku,

Wiedeń —  „Hotel Metropole44
wielki pierwszorzędny hotel w najlepszem położeniu na F r a n z -Josefs-Qua.i (przystanek tramwajowy). 
Ceny puboi włącznie z światłem i obsługą od I  »łr- SO ct. wzwyż. Hldrau- 
liczna dźwignia osobowa. Oświetlenie elektryczne. Kąpiele na każdem piętrze. 
Nowy salon do konwersacyi na pierwszym piętrze z gazetami krajowemi i zagranicznemi.— Cenniki 
w każdym pokoju. ___________________ (1626-44-60)__________ L . S p e iser .  dyrektor.

Rządca Drukarni Józef Łakociński,


